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M. JAGŁA 


Zz pracy na prace 


CZOŁOWE ZAGADNIENIA 


: Odbyta w dniach 31 lipca — 
2 sierpnia konferencja sekreta- 
rzy i kierowników organizacyj- 
nych zarządów wojewódzkich 
Związków Młodzieży Wiejskiej 
„Wici“ wysunęła na czoło, po 
gruntownej analizie położenia i 
zadań Związku, trzy zasadnicze 
zagadnienia. 


Pierwsze: to konieczność wpro 
wadzenia ulepszeń w zakresie 
techniki organizacyjnej, a w 
związku z tym podniesienia 
sprawności i wydajności w pra- 
cach Związku, zarówno w pra- 
cach, obliczonych na długą me- 
tę, jak i w wykonywaniu prac 
doraźnych, bieżących. Przy czym 
sprawa ta wymaga przepracowa- 
nia na wszystkich szczeblach, 
przy wykorzystaniu -jaknajpel- 
niejszym poczynionych doświad 
czeń. 


Drugie: to konieczność stale- 
go gromadzenia środków i celo- 
wego gospodarowania nimi po 
to, by móc sobie pozwolić na 
wprowadzenie w życie koniecz- 
nych ulepszeń organizacyjnych, 
oraz, by przy ich użyciu pod- 
nieść wydajność pracy, Zagad- 
nienie to nie wymaga specjal- 
nych przepracowań i musi być 
rozwiązywane zaraz — od dziś. 


Trzecie: to zwrócenie uwagi 
Zarządowi Głównemu na powa: 
gę sytuacji w kraju, a w zwiaz- 
ku z tym i na odcinku wycho- 
wawczym w tym celu, by Zarząd 
Główny przeprowadził z kolei 
analizę sytuacji, wyciagnął z 
niej wnioski, podiał uchwały i 
odpowiednie, a potrzebne kroki 
w imie wychowawczych celów 
Związku. 


Z PRACY NA PRACĘ 


Zajmijmy się narazie sprawa, 
która może być i musi być roz- 
wiązywana, bez oglądania sie 
na decyzje odnośnych władz 
Związku — t. j. sprawę groma- 
dzenia środków na urządzenia i 
prace związkowe. 


- Dlaczego od tego zacz 
- uzasadnić łatwo. 


1) Wszystkie ulepszenia obec- 
nie przepracowywane wtedy bẹ- 
dą mogły być szybko wprowa- 
dzone, jeśli będziemy rozporzą- 
dzali dostatecznym — zasobem 
środków. 

2) Znaczenie moralne Związ- 
ku i skuteczność jego pracy wy* 
chowawczej tym będą większe 
im pewniej i mocniej stanie on 
na własnych nogach, nie potrze- 
bując się w pracy swej krępować 
warunkami natury materialnej. 

Mógłby ktoś powiedzieć: w 
powojennej Dorńbkówtrózgej Pol-| 
sce sa i tak duże udogodnienia, 
dla prac demokratycznych orga- 
nizacyj wychowawczych. 


Istotnie tak jest. W wielu wy- 
padkach z tych udogodnień 
„Wici” korzystały i cenimy je 
sobie wysoko. 


W imię prawdy stwierdzić jed- 
nak musimy, że w porównaniu 
do innych organizacyj z udogod- 
nień tych korzystamy w bardzo 
małym zakresie. 


Czyżbyśmy ich nie chcieli? 


Nie. Uważaliśmy i uważamy, 
że mamy takie samo prawo, jak 
inni z racji wykonywanej roboty 
dla państwa, a niejednokrotnie 
za państwo, © czym jeszcze 
szczegółowo napiszemy. 


Starym zwyczajem trzeba, li- 
cząc najwięcej na siebie samych, 
energiczniej niż dotąd środki te 
gromadzić. 


| 


Bo tylko pracą w tym kierun- | 
ku możemy braki te usunąć. 


na Gackiej Górce, bez udogod- 


Nie może być koła „Wicf” bez È 


nień, bez pomocy zewnętrznej. | książki — biblioteki. 


Dziś prócz normalnych . po- 
trzeb związkowych stoi przed 
nami ogromny wysiłek budowy 
własnego domu organizacyjne- 
go w zburzonej Warszawie. La- 
da dzień zarzadzimy na ten cel 
zbiórkę — puścimy w obieg ce- 
giełki. | 

SPOSOBNA PORA 

Żniwa za nami. Wszystkie nie- 
mal koła, związki sąsiedzkie i 
powiatowe przystąpią, po speł- 
nieniu obowiązku. zawodowego 
i społecznego do bardziej ener- 
gicznej pracy organizacyjnej. 

Odbywaja się i odbęda się 
prawie wszędzie święta żniwne. 

Otóż trzeba już teraz pamię- 
tać o zgromadzeniu przy tej spo- 
sobności funduszów na normal- 
ne prace i na dom związkowy, 
by móc z obowiązków, które na 
wszystkich ogniwach organiza- 
cyjnych ciążą w tym zakresie, 
wywiązać się jak najlepiej. 

KSIĄŻKA NA OKRES 
JESIENNO - ZIMOWY 

Ale to nie wszystko. 

Trzeba pomyśleć też o zgro* 
madzeniu pomocy dla stałej na- 
szej działalności oświatowo-wy- 
chowawczej. r 

I znowu zastanowić się trzeba 
już dziś nad tym, co będziemy 
robili jesienią i zimą w długie 
wieczory w czas wojniejszy od 
zajęć codziennych. à 

Pomocą ta może być przede 
wszystkim pismo i książka. Ona 


W gorszych warunkach sta-|dotrze w najodleglejsze zakątki 
wiał Związek dom uniwersytetu |do najodludniejszych wsi. 


„Chłopi nie mogą siedzieć z załe- 
żonymi biernie rekami 6 patrzeć 


obojętnie na to, co się w państwie 


, dzieje”. 


Maciej Rataj 


ynamý | Przemówienie na' Kongr. Str. Lud, dnia 27 lutego 1938 r. 
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Jak ją zdobyć? 


ROZPISUJEMY : 
WEWNĘTRZNĄ POŻYCZKĘ : 
Wydział wydawniczy Związku,’ 
prócz wydawania „Wici“ i pro* 
wadzenia działu własnych wy* 
dawnictw — uruchomił dział 
księgarski. 
Zaopatrzył już mnóstwo bi- 
bliotek kołowych w książki, 

Gdyby każde Koło odłożyło 
pewną kwotę na zakup książek, 
do swojej biblioteki i pieniądze 
te przesłało z odpowiednimi ży 
czeniami na rachunek Wydzia- 
łu Wydawniczego — stworzyłby 
się w ten sposób ogromny fun: 
dusz obrotowy, któryby nam po- 
zwolił nie tylko zaopatrzyć bi- 
blioteki w żądane książki, ale- 
jeszcze w szybkim tempie rzu-. 
cić na rynek własne wydawnic 
twa, których całe mnóstwo cze- 
ka na swoją kolejkę i nie ma 
środków na ich wydanie. 

By te trudności pokonać roz: 
pisujemy wewnętrzną pożyczkę 
na następujących warunkach: 

Koła, które chcą nabyć książ. 
ki do swojej biblioteki, przysy* 
łają do Wydziału Wydawnicze- 
go: 

1) pieniądze, przeznaczone na 
ten cel; bo) 

2) wykaz posiadanych książek. 

Wydział Wydawniczy: > 

1) w przeciagu miesiąca po 
otrzymaniu zamówienia i pie 
niędzy prześle za połowę wpła 
conej sumy książki; sd 

2) pozostałą połowę zużyje 
jako pożyczkę półroczną na włas' 
ne wydawnictwa; : 

3) po upływie pół roku zwró 
ci kołu pożyczoną sumę w książ- 
kach. 

W ten sposób stworzone zo 
staną i biblioteki kołowe tak po- 
trzebne w pracy, a z drugiej stro 
ny Wydział Wydawniczy uzy- 
ska fundusz obrotowy na włas 
ne wydawnictwa, których brak 
odczuwamy wszyscy. A 

Jesteśmy przekonani, że każ- 
de kolo spełni swój obowiązek. 
— pomoże i sobie i Wydziałowi. 
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W 2-%/Ą ROCZNICE POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 
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Rzuciliśmy wszystko by zdobyć wolność Rocznicę powstania 
x Warszawskiego 


*Wolno płynęły dni sierpnia|pywanych, leczeno rannych,įrych określona została zasadni- 


044 roku. Bily armaty, ryczały | grzebano zabitych. Działał apa- 


bomby, dosłownie strumie- 
niami lała się krew, tysiącami 
pinęli ludzie powstańczej War: 
w . 


„krowy”, paliły się domy, wali- | 
I 


iat administracyjny, odbywały 
się zebrania, wychodziły czaso- 
pisma. 

Leży właśnie przed nami, o ile 


wiemy, jedyny komplet redage- 


Ale ani na chwilę nie zamarło | wanego przez kol. Duszę dzien- 
cie w wałęcych się murach bo- | nika p. t. „Nowy Świat”, organu 


terskiej stolicy. W sposób zor- 
anizowany kato broń, dzielono 
ię coraz szczuplejszymi reszt- 
ami żywności, ratowano zasy* 


ADAM BIEŃ 


Braierstwo lasu i barykady 


£ 


f Od wieków budujemy opor- 
fie na otwartych obszarach bal- 
tycko - czarnomorskich szaniec 
wolności. Zmieniają się czasy i 

iasła. Niezmienna pozostaje pra 
wa i walka. I nieśmiertelny jest 
Naród Polski, którego każde po- 
kolenie rzuca na szaniec ofiarę 
swej krwi i swego mienia. Na ba- 
pykadach Warszawy znajdziemy 
dziś święte zczerniale kamienie, 

tőre przodkowie nasi ciosałi w 
dobie Jagiellonów, czy Wazów. 
[Współczesna — zdawało się — 
beztroska 
lizież polska oddaje swe życie 


| Kierownictwa ROCH-a w cza- 
|sie powstania. 


Pozwolimy sobie przedruko- 
wać z niego dwa artykuły, w któ- 


Polski jako ełement przejściowy 
pomiędzy Wschodem i Zacho- 
dem Europy stał się jako czyn- 
nik trwały. Nie wchłonał nas ża- 
den imperializm bo byliśmy osta 
tecznie śmiertelnie niestrawni. 
A jako rezultat tej przeszłości 
jesteśmy w Europie sztandarem 
wolności człowieka, „osią wiel- 
kiego konfliktu i sumieniem 
śwata. 

Nie przekona więc nas nikt, że 
dziś rola naszą może polegać na 
czekaniu i targowaniu się. Wal- 


i lekkomyślna mło- |czymy. I to jest właściwa nasza 


kla sprawy wolności nie mniej,Rzuciłiśmy na szaniec Katedrę 


pfiarnie, niż posępni jagielłowi 
kycerze. 


h Może siłami narodu nie gospo” | być to, co najcenniejsze: 
1 


historyczna pozycja. Tak tedre] 


św. Jana, rzuciliśmy wszystko, 
co czcimy i kochamy, aby zdo- 
wol- 


arujemy ekonomicznie. Wal-|ność. I tu jest źródło naszej istot 
czyliśmy samotnie o Polske wejnej niepodłegłości i wielkości. ' dliwej. 


iwrześniu 1950 r. Walczyliśmy 
iwe wrześniu 1040 r. o Anglie. 
Natczylómy w Norwegii, w 
fryce. Walczymy dziś we Fran- 
cji i Italii. Walczymy samotnie 
Warszawie. 
Czy nie za dużo tej walki Czy 
amiast wałczyć, nie moglibyś- 


cza postawa Ruchu Ludowego 
wobec powstania. 

Pierwszy z nich p. t. „Brater- 
stwo lasu i barykady”, napisał 
b. prezes ZMWRP „Wici“ kol. 
Adam Bień, pelniący wówczas 
z ramienia Ruchu .Ludowego 
fumkcję pierwszego zastępcy De- 
legata Rządu (pseud. Walkowicz) 
drugi p. t. „Z perspektywy bary- 
Śri kol. J. Dusza (pseud. Tam- 
ski). l 


Niepodlegly duch, niezachwiana 
wola walki o wolność. 
które się wszczyna w każdych 
okolicznościach, nawet wtedy, 
gdy się płynie na głębokiej wo- 
dzie daleko od brzegu. 

] przetrwamy. Tak, jak prze- 
trwaliśmy dotychczas wszystkie 
dziejowe kataklizmy, jakie się 


rad nami przewałiły. Wyjdzie- 


my z tej dzisiejszej wałki we- 
wnętrznie wzmocnieni. 


Miliony chłopów i robotników į 


wspólnie z polską inteligencja 
oddają dziś Polsce swa krew i 
swe mienie, Braterstwo lasu i ba- 
rykady stapia Naród Polski w 
jedną zwarta siłę, która w wa- 
runkach dnia dzisiejszego zbu- 


duje znowu mocny szaniec Pol- į 


ski Ludowej, Wolnej i Sprawie- 


JAN DUSZA 


Z perspektywy barykady 


W obecnych walkach o wol- 
ność, w przeciwieńswie do pow- 


y czekać. Skoro fatalizm dzie-| stań 19 wieku udział biorą wszys 


wy sprawił, że możni tego 

wiata walczą o zasady Karty 
(Atlantyckiej, czyż nie moglibyś- 
imy, jak inni, czekać i tylko spe- 
kkulować, aby w odpowiednim 
lmomencie znaleźć się po wla- 
IŚciwej stronie stoha obrad poko- 
jowych. Pocóż bić się o to, co 
może uda się uzyskać przy pi- 
wie. 

Taka spekulacja bylaby na- 
pewno zgodna z właściwą w 
[pewnych zachodnio - europej- 
iskich środowiskach kupiecka 
jpsychiką. Możeby tam nawet 
znalazła uznanie. Ale nie byłaby 
lzgodna z naszą dziejowa trady- 
lcją. Wolności i wielkości nie ku- 
jpowaliśmy nigdy za pieniądze, 
iwedzieliśmy bowiem, że za te 
wartości, jeżeli się je chce na- 
| sap posiadać, trzeba płacić 

rwią. Na gruncie tej prawdy w 
kształtowało się oblicze naszego 
Narodu i nasza historia. Naród 


cy. Barykada w mieście — las 


[na wsi — stał się symbolem zbra- 


tania robotnika, chłopa, rzemieśl- 
nika i inteligenta. Fakt ten daje 
naszej walce olbrzymią siłę, — 
fakt ten w olbrzymiej mierze 
przesądza, iż wysiłki i ofiary na- 
sze nie pójda na marne i toczący 

się otwarty bój zakończy się na- 

szym zwycięstwem. 


Fakt ten dokumentuje równo- 
cześnie, iż w wolnej Polsce 
wszyscy powinni mieć jednako* 
we prawa do pracy i gospoda- 
rzenia. 

Z perspektywy dzisiejszej ba- 
tykady nie do pomyślenia jest 
by po ukończeniu działań pow- 
stańczych, jedni wrócili do sta- 
nowisk dajacych dziesiątki ty- 
sięcy złotych, a drudzy cierpii-| 
wie znosili los bezrobotnego czył 


bezrolnego, czekajacego na okru- 


chy z pańskiego stolu. 

Jedność barykady absolutnie 
nie może być tłumaczona jako 
uświecenie dotychczasowego 
społeczno- politycznego i gospo- 
darczego stanu. W tej sytuacji 
wykonanie programu reform 
społeczno - politycznych Rady 
Jedności Narodowej staje sie 
specjalnie aktualnym. Żadne trud 
ności i żadne przeszkody nie mo- 
ga być dostatecznym powodem 
do odroczenia ich realizacji. 

Z oparów dymu i krwi wyłonić 
się musi nowy Świat, nowy swą 
treścia wewnetrzna i nowy w 
swych kształtach zewnętrznych. 

Stojący dziś w lasach i na ba- 
rykadach ludzie muszą mieć pew 
ność, że wywalczena wspólnym 
wysiłkiem Wolna Polska bedzie 
dla nich Matką a nie macocha. 


„Nowy Świat” 1944 rok. 
f. d. 


Walki, | 


W: drugą rocznicę powstania 
warszawskiego 1 sierpnia stolica 
czcila pamieć bohaterów pole- 
Sam w walce o wolność Polski 
i Warszawy. Z sercem przepeł- 
nionym bółem i żałem, ze łzami 
w oczach, z naręczami kwiatów 
ciągnęły od wczesnego rana tłu: 
my ludzi pragnących w tym 
dnia złożyć hołd najgłębszy 
tym, którzy umiłowanie wolności 
i Ojczyzny, wolę zwyciestwa 
nad zbrodnicza tyranią Niemiec 
ckupili najwyższą ofiara — ży- 
ciem własnym. 

Cmentarz Wojskowy na Po- 
wązkach nie mógł pomieścić 
tłumów. Podczas Mszy św. po* 
lowej, Żałobnego Marsza Szope- 
nowskiego łkanie serc zgroma* 
dzonych wstrząsalo powietrzem. 
I nie było chyba wśród zebra- 
nych wokół mogił powstań- 
czych, nad którymi bielały pro- 
ste krzyże brzozowe, takiego, 
ktoby nie zapłakał łzą serdecz- 
ną... Starych i młodych, męż- 
czyzn i kobiet, dorosłych i dzie- 
ci jedno w tym dniu zespoliło 
uczucie — bólu i żału nieutuło- 
nego. z 

W powadze i ciszy delegacje 
składają wieńce i kwiaty u stóp 
mauzoleum, na którym widnieje 
napis: „Poległym w walkach o 
wolność Warszawy”. I znowu 
wieńce i kwiaty w kwaterze 
cmentarnej Armii Ludowej. 

Glówna część uroczystości 
stanowiła poświęcenie pomnika 
żołnierzy Armii Krajowej. Nie- 
przeliczone tłumy w około. Dele- 

gacie składaja wieńce, kwiaty 
„rosną i rosną, łopocą wstegi z 
napisami. Pochyłaja się w nie- 
mym hołdzie różnobarwne sztan 
dary. 
„Razem z innymi pocztami 
sztandarowymi ponieśliśmy i my 
swój sztandar wiciowy chyląc 
go w glebokim hołdzie nad mo- 
giłami bohaterskich obrońców 
stolicy. 

I nasze chłopskie serca, jak 
serce tłumu, fkało bólem prze 


jte. 
St. Młodożeńcówna 
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Na liście strat Ruchu Ludowego swoistym blaskiem jaśnieje nazwisko: 


PROF. JAN PIEKAŁKIEWICZ *) 


Długa jest lista strat ruchu fu- 
dowego. Zaciekła walka z nie- 
mieckim okupantem nie mogła 
obejść się bez ofiar. 

O wielu wiemy, że zginęli, że 
odeszłi na zawsze, na powrót 
niektórych jeszcze czekamy. Nie 
wiemy, czy wrócą, — a jeśk i 
cni od nas odeszli, nie wiemy i 
pewnie nie łatwo dowiemy się, 
gdzie ich mogiły, jak ziemia cho- 
wa ich prochy. 

Okrutnie bolesna jest ta lista 


"strat. Jest ona tym dotkliwsza, iż 


w Wolnej i Niepodległej Polsce 
sta ta wydłuża się, rośnie. Sztan 
dary ruchu ludowego stale spo- 
wite są w żałobna czerń, — pra- 
wie bez przerwy żegnają tych, 
-co odchodzą... 

Pośród nazwisk tych, co zgi 
nęli, kierując podziemną wałką 
z niemieckich najeźdźca, swo- 
istym blaskiem jaśnieje nazwisko 
prof. Jana Piekałkiewicza. 

Śp. łan Piekałkiewicz ta czło: 
wiek, który przyszedł do Ruchu 
Ludowega z zewnatrz. Przyszedł 
w okresie dla RL ciężkim, przy- 
szedł nie po zaszczyty i godności 
i nie po to, by ruch ten ściągać 
na inne obce dla niego drogi. 
Jan Piekalkiewicz wszedł do ru- 
chu łudowego w okresie zaciek- 
lej wałki z dyktaturą sanacyjną, 

yszedł, bo uwierzył, że w idei 
udowej, że w zorganizowanych 
masach chłopskich ukryte są 
potężne źródła odnowy całości 


Biorąc udział w życiu pok- 
tycznym Prof. Piekałkiewicz ży- 
wo interesował się pracami wy- 
chowawczymi prowadzonymi 
przez nasz Związek. Należał do 
Koła Przyjaciół „Wici“. Poma- 
gał nam kiedy tylko zachodziła 
potrzeba. Ilekroć zwróciliśmy się 
do niego z naszymi troskami 
zawsze służył nam swą głęboką 
wiedzą i zawsze ze swych skrom 


przemyślenia rozwaga a zarazem 
penne. stwierdził: spo- 
śród pracujacych w naszym ru- 
ch inteligentów człowiekiem. 
któremu nie wahałbym się po- 
wierzyć z naszego ramienia naj- 
bardziej odpowiedzialnego i za- 


nie uchylił się od objęcia tego 


najbardziej odpowiedzialnego ií 
niebezpecznego posterunku w. 
w życiu konspiracyjnym Polski. 
Najpierw pełnił funkcję zastęp- 
cy, a później po śmierci Cyryla 
Ratajskiego — Dełegata Rządu 


szczytnego stanowiska, to prof.| na Kraj. 


Piekałkiewicz. Było to bodaj w 
1957 roku. 
Przyszła wojna. Ruch ludowy 


nych dochodów umiał znależć a wraz z nim prof. Piekałkiewicz 
odpowiednia sumę dla załatasia przeszedł do pracy w  podzie- 
naszych finansowych kłopoców. miach. Jako ekonomista na pro- 


Na miesięczną składkę 50 — 
a później 10O zł. zawsze mogliś. 
my liczyć. Nie było to w naszych 
przedwojennych warunkach 
drobnostką, szczegółem a pod- 
tzędaym znaczeniu; od tego bar- 
dzo często zależało, czy czytel 
nicy „Wici“ otrzymali najbliższy 
Nr pisma. 


Cicha a równocześnie ofiarna 
praca prof. Piekałkiewicza zjed- 
nała Mu powszechny szacunek i 
zaufanie wszystkich, którzy go 
hliżej znali z Marszałkiem Rata- 
jem na czele. ` 


Przychodzi mi na pamięć jed| 


na rozmowa z Naczelnym Sekrę- 


|pozycję kol. Miłkowskiego, prze- 
wodniczącego Centralnej Koni- 
sji Programowej, objał kierow- 
nictwo pracami Komisji Poli- 
tyki Gospodarczej. Bogaty kon- 
'spiracyjny dorobek w zakresie 
prac programowych — ruch lu 
dowy m. in. prof, Piekałkiewiczo- 


iwi może zawdzięczać. Pracow+-| 


lty, pogodny nie zrażał się truļ- 
„nościarhi. Pamiętam jego spokój 
„1 opanowanie, dzięki którym u 
dalo nam się raz wymknąć z si- 
„def zastawionych gdyśmy wy- 
chodzili z jednego z konspira- 
eyjnych lokali przy ul. Siennej. 

Pod koniec 1941 roku kal. Gru- 
„dziński członek kierowniczej trój- 


tarzem Stronnictwa, bestialsko ki, „Trójkąta” (Trójkąt — ozna- 
przez Niemców zamordowanym 'ka t. zw. kryptonim ruchu lu- 
kol. J. Grudzińskim. Rozmawia dowego w konspiracji) zwrócił 
liśmy wówczas o inteligencji i ia- ; się do prof. Piekałkiewicza z pro- 
teligentach w ruchu ludowym. |pozycją objęcia przez niego czo- 
Kol. Grudziński z właściwą so- łowego stanowiska w Delegatu 


bycia polskiego. 


śe wynikającą z glębokiega | rze Rządu. Prof. Piekałkiewicz 


Za te zbliżenie do Ruchu Lv- 
dowego śp. Piekałkiewicz zwoł- 
niony został z pracy w Głównym 
Urzędzie Statystycznym; — nie 
nie wiele przekroczywszy trzy- 
dziestkę, został emerytem, wów- 
czas najmłodszym. Wykładając 
w Wyższej Szkole Handlowej i 
pracując równocześnie naukowo, 
prof. Piekalkiewicz brał czynny 
udział w życiu zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego na tere 
nie Warszawy i Województwa 
(Warszawskiego. 

, Pośród inteligentów pracują- 
cych w ruchu ludowym zajmor 
wał pozycję specjalną. Prosty i 
skromny z natury, nigdy nie wy- 
suwał się na czołowe stanowi: 
sko. Obce Mu były jakiekolwiek 
wólki personalne. Pracę jakiej 
się podejmował zawsze rzetel- 
nie i sumiennie wykonywał. To, 
co głosił, potwierdzał przykła- 
dem własnego życia. 


*) W dn. 27.VII br. odbyło się u- 
roczyste przeniesienie zwłok $p. dr. 
J. Piekałkiewieza z ementarza bró- 
dzieńskiego na Powązki, W uroczy- 
stośct wzięły udział delegacje PSL 
i „Wici” z pocztami sztandarowy- 
mi. W imieniu PSL żegnał nad gro- 
bem śp. dr. Piekałkiewicza sekr. 
gen. St. Wójeik, w imieniu „Wici” 
koł, Prezes J. Dusza. 


rm 


| Życie w Szycach i w Gaci było 
|bogate, pełne radości prostych 
prawd i więzało nas mocno ze 
sobą wzajem, z ludźmi i ze świa- 
| tem. 

Życie to zobowiązywało nas 
do samodzielnego a społeczne- 
go myślenia, do czynnego udzia 
łu w przemianach i do gadnego 
pełnienia obowięzku. 

Wypadki lat ostatnich rozpę- 
dziły nas po Świecie, rozproszy- 
ły po różnych drogach i zdawać 
się może nam samym, że poróż- 
niły nas głęboko. 

Zjazd w Gaci musi wykazać 
czym jesteśmy naprawdę i czy 
stać nas byłe tylko na porywy 
serca i dobrą wolą, czy miłość 
dla sprawy którą rozplomienial 
,w nas Chrzestny, jest naszą 
twardą miłością. 

Dojrzałość nasza będzie nie- 
zaprzeczona wtedy tyłko, kiedy 
mimo różnic w wyborze dróg 
zdobędziemy się na dostrzeżenie 
i ujęcie sprawy naczelnej. 


"Na Zjazd do Gaci! 


Zjazd przepracować musi spra- 
[wy Związku b. wychowanków i 
'Gackiej Górki, ma w nas zbudo- 
wać pewność, że Chrzestny jest 
wśród nas i w naturalnym tego 
wyniku musi ujawnić naszą po 
stawę wobec bieżącego życia i 
,wobec jutra. 


Referaty: kol. Stefana Inga* | 


na, jednego z profesorów i dwoj- 
iga naszych b. wychowanków 
mają nam tę pracę ułatwić. 

Wszystko to dziać się będzie 
jw powadze i powiązaniu ser- 
decznym, jak zawsze bywało w 
Szycach i w Gaci. 


byliscie wykładowcami czy słur 
chaczami. Czy nałeżycie do tego 
czy innego stronnictwa, 
Górka 
otwarta. 
Górką, to nasz Ojcowy Dom. 


Zofia Solarzowa. 


Przypominamy, że Zjazd Szy- 
caków i Gacaków odbędzie się 
w dniach 18 i 19 sierpnia b. r. 


¿Go już wydos 
badań zamęczyli go. 


jmi najwyższego kierownika 


dła nas wszystkich | czącej Polski, skromnego a zara 


Wydaje mi sie, iż w imię praw- 
dy historycznej trzeba stwier 
dzić, iż budowa i zorganizowa: 
rie całości prac Delegatury Rzę- 
du i pierwsze jej sukcesy, to 


‘przede wszystkim zasługa prof.! 


Piekałkiewicza. 

Na stanowisku Delegata Rzę- 
du prof. Piekałkiewicz pozostał 
sobą. — Bez zmiany pozostał 
jego bezpośredni szczery a rów.| 
nocześnie rzeczowy stosunek do| 
spraw i ludzi zarówno w życiu, 
prywatnym jak i publicznym. 

Nie chciał być ważnym i nie-i 
dostępnym — dbając o współ- 
pracowników — nie ł o sie 
bie, nie zgodził się mimo kiłka-| 
krotnych propozycyj na zorga- 
nizowanie osobistej ochrony. 

Pracuje z największym | 
święceniem, pracuje umiejętnie 
i skutecznie. Nic też dziwnego, 
że z całą właściwą sobie syste- 
matycznością i zajadłościa szusj 
kali go Niemcy. 

Wpada w ich ręce w lutym wj 
1045 r. w drodze na ważne por 
siedzenie. ! 

Jak wielkie zaufanie do Jego! 
charakteru i mocy wewnęarznej| 
mieli jego wspólnicy świadczy. 
chociażby to, iż lokale, w któ. 
tych bywał w ogółe nie zostały, 
zamknięte. | nie pomylili się. Niaj_ 
podał żadnego adresu — nie; 
wydał nikogo, — mimo, że ja+ 
ko Delegat Rzadu wiedział wiele 

Z niemieckich rąk nie dało sie 

tać. Strzegli go] 
szczególnie troskliwie. Podcza | 

Zmarł 19 czerwca 1043 r. | 

Wykradzione jego ciało po- 
chowane zostało tymczasowo w 
kwaterze 100a na cmentarzu 


na Bródnie. 


Proste było Jego życie, skrom. 
ny był Jego pierwszy pogrzeb. 
Troje tyłko ludzi: przedstawicie- 


ile Rodziny i Ruchu szło za ja- 


Przyjeżdżajcie wszyscy. Czy idącą na dwukołowym wózku 


trumną z doczesnymi szczątka 


ZU 


zwierzchnika podziemnej wal- 


zem wielkiego człowieka. 

Wśród kwiatów, jakie składa- 
ne były na Jego mogile, były i 
kwiaty z uprawianego Jego wła 
nymi rękami z wielkim zamił 
'waniem ogródka na Czerniako 
wie... 

Jan Dusza 


a 


powiatów Lubelszczyzny są ogoło- 


„bużańskich miasteczkach. 


Wschodnie połacie południowych 


cone z zabudowań i zrzadka jeszcze 
zamieszkałe. Wiosną 1944 roku rzeź 
ukraińskiej SS i bulbowców doko- 
nana na ludności polskiej tych te- 
renów  opustoszyła je do gruntu. 


Palono wsie, mordowano mieszkań- 
ców, niszczono zasiewy na polu 
przy rzekomej obojętności Niem- 
ców (w rzeczywistości cichej po- 
mocy), którzy silniejszymi załoga- 
mi żandarmerii kwaterowali w nad- 
Polacy 
broniący swego życia i mienia zmu- 
szeni byli niejednokrotnie walczyć 
na dwa fronty: przeciwko Ukraiń- 
com i Niemcom. Obrona terenu by- 
ła niesłychanie ciężka ze względu 


„na szczupłe siły polskie i słabe ich 


uzbrojenie wobec silnego uderzenia 
świetnie uzbrojonych bulbowców, 


będących w ofenzywnym pochodzie 


zza Bugu, zasilonych miejscowym 
elementem ukraińskich szowinistów. 
Walka była poprostu na noże o każ- 
dą wieś, o każdy dom, ba, o każdą 
miedzę wśród rozmokłych wiosen- 


„nymi roztopami gruntów. W walce 
„tej nie było pardonu. 


Każdy kto 
nieszczęśliwym wypadkiem dostał 
się w ręce przetiwnika ginął śmier 
cią męczeńską w strasznych katu- 
sząch Z czasera po obydwu stro- 
nach nie znano wyrazu: jeniec, Gro- 
zę położenia ludności polskiej po- 
większał fakt wyczerpywania się 
skromnych zasobów amunicji do, i 
tak, słabego uzbrojenia polskiej par 
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«W 1C” 


Na terenach wschodniej lubelszczyzny 
zaczyna iętnić życie 


tyzantki, Polacy zamierzali (np. w 
powiecie tomaszowskim) zatrzymać | r 
nawałę rezunów przynajmniej na li- 
nii zasiedlenia wsi mieszanych pol- 
sko-vkraińskich, a wsi z przewagą 
elementu ukraińskiego, by w ten 


sposób osiągnąć dwa cele, pierwszy: : 


ochronić większość Polaków od 
niechybnej śmierci i klęski, drugi: 
zlokalizować akcie palenia wsi do 
rzadziej rozrzuconych gospodarstw į 


oddziałów miejscowej ludności, któ- 
ra stanęła zdecydowanie do walki. 

Wyczerpawszy wszystkie zapasy 
amunicji — nie mogąc doczekać się 
pomocy z dalszych terenów party- 
zanekich — oddziały polskie były 
zmuszone do wycofania się na linie 
miejscowości zamieszkałych wyłącz 
nie przez element polski, pozosta- 
wiając w ręce Ukraińców dziesiąt- 
ki wsi z przewagą ludności polskiej, 


Polaków, w przewadze środowisk: al która Jedwo z życiem uciekła, Wie- 


ukraińskiego. Cel ten na terenie po- 
wiatu tomaszowskiego nie został w 
całej pełni osiągnięty miino brawu- 
ry i bohaterstwa tzw. 


zginęło, i doraźnie zorganizowanych 


lu z tych, którzy ze względu na 
wiek lub dobre stosunki jakie mię- 


'|dzy nimi, a Ukraińcami istniały w 
| czasie przedwojennym pozostało — 


żelaznych | zostało zamordowanych w niemożli- 
kompanii, z których wielu żołnierzy | wy do opisania sposób. 


Dzień Wielkiejnocy 1944 roku 


CZESŁAW PONIECKI 


Taką była 


Wbrew temu co przed chwi- 


lą postanowił, podszedł bli- 
zej do Niemca i kiedy- już 
karuzela tańczyla, sypnał w 


oczy szwaba garść piachu, no- 
żem przeciął na ramieniu pas ka- 
rabinu i w jednej sekundzie ka- 
Jabin znalazł się w jego moc- 
nych łapach. A potem, kolbą 
zdobytego karabinu, 
szwaba w łeb, że ten stracił przy 
tomność. Z ramienia leżącego 
Niemca zdjął drugi karabin i 
pognał, że aż się za nim kurzyło. 

Kiedy karuzele stanęły i roz- 
bawiony - Niemiec zorientował 


. się co w czasie jego przejażdżki 


- szowskim 


stało się z jego karabinem. i kam 
ratem, Dziunio już był za Pieko- 
cmentarzem.  Leciał 
jak na skrzydłach, gnała go ra- 
dość i duma z udałego wyczynu. 
Bo zdobyć tak gracko dwa kara 
biny było wyczynem nie lada. 
Niemiec latał jak oszalały — 
klął i prosił, groził i błagał by 
gu oddać karabin — „Te, ban- 
(dyt, dej karabin, bo jak ini nie 
dosz, to mnie wyszlą na front".. 


19) 


nasza wieś 


wa. Niemcy nie a RE EN Ace IAT, mu dać 
rady, zawsze im z pułapki uciekł, 
posłali Polaków i: te granatowe 
pieski go chwyciły. Przed godzi- 


Ten na pozór mały epizod, jaki|na przewieźli go przez Brynicę 
się rozegrał .w Piekoszowie, uka do aresztu gminnego w Piekoszo- 
zał w jakim rozkładzie była już | wie. Ludwikowski też należy do 
wtedy armia niemiecka. Naród, B. Ch. więc tym większy mamy 
którego żołnierz się bał, by go obowiązek go ratować. Jeśli go 


grzmotnął. 


za karę nie posłano na front mu- 
siał wojnę przegrać. 


dziś w nocy nie odbijemy, to ju- 
tro wywiozą go do Kielc a Niem 


W podziemiach toczyliśmy ż|cy, jeśli go nie rozstrzelają na 
Niemcami nierówną walkę. Pod|miejscu, to wyślą go do Oświę: 


względem militarnym układ sił 
był tak fantastycznie nierówny, 
że nie ma nawet żadnej skali po- 
równawczej. Ale biliśmy Niem- 
<ów odwagą i męstwem. Gdyby 
Hitler miał takich żołnierzy ja- 
kim się okazał tego dnia Dziu- 
nio w Piekoszowie, to zawojo”|: 
wałby cały świat. 

Któregoś dnia przyszło do me- 
go mieszkania kilku chłopców z 
B. Ch. Byli czymś mocno pod- 
nieceni. Odrazu rzuciłem im py- |1 
tanie — co się stało? Chyna za- 
czął mi wyjaśniać o co chodzi: 
Otóż granatowi policjanci z Pie- 
koszowa byli w Niewachlowie i 
żaaresztowali Ludwikowskiego. 
Chłop uciekł z niewoli niemiec- 
kiej i już mingł rök jak się ukry- 


cimia. 

Tak jest, macie rację, że trze- 
ba Ludwikowskiemu iść z. na- 
tychmiastową pomocą. Na ten 
temat nie będziemy dłużej ra- 
dzić. Chciałbym tylko wiedzieć, 
jakie macie uzbrojenie, gdyż po- 
sterunek granatowej policji. w 
Piekoszowie jest obecnie bardzo 
wzmocniony. Ponieważ w okoli- 
cy kilka granatowych posterun- 
ków zostało rozbrojonych, .więc 
Niemcy pozganiali tych dziadów 
na kupę i z trzech posterunków. 
zrobili jeden. Nie zapominajcie 
o tym, że jest tam kilku .gorli- 
wych sługusów. Dlatego trzeba 
wszystko naprzód przemyśleć i 


w drobiazgach zaplanować ude- | 


rzenie i odwrót. Wiem, że-Józka 
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był najstrasznicjszym dniem w cza- 
sie całej wojny dla ludności powia= 
tu tomaszowskiego. ‘Zalew UPA, 
wówczas jeszcze występującej for- 
malnie jako SS ukraińska i bulbow- 
cy — groził sanemu Tomaszowi. 
Ukraińcy podeszli do Łaszczowa, 
położonego na północnym wscho- 
dzie od Tomaszowa w kierunku Hru 
bieszowa i spalili go doszczętnie, 
nie zostawiając prawie śladu z kil- 
kutysiącznego miasteczka, Nadwy= 
raz ciężką sytuację uratowały komp, 
K. B., które nadciągnęły w pomoce 
wspólnie walczącym oddziałem B. 
Ch. i A. K. ora» ludności niezorga- 
nizowanej wojskowo, umożliwiając 
tym samym okopanie się oddziałów. 
polskich w lasach „Bukowca”. 


Na przedpolu przesuwającej się 
dotychczas walki pozostały zglisz= 
cza spalonych połskich gospodarstw. 
Trwały opór uniemożliwił dalsze 
posuwanie się bnlbowców, którzy 
nie mieli już tyle tupeiu na terenie 
zamieszkałym wyłącznie przez Po- 
laków. Po tych walkach pozosta- 
ła szeroka na kilkadziesiąt kilome- 
trów ciągnąca się pobrzeżem Bugu 
smuga „ziemi niczyjej” zarosłej o- 
stem i chwastami dokąd długi czas 
polska noga nie mogła dojść pewnie 
i bezpiecznie. Nad samym zaś Bu- 
giem pozostały wsie ukraińskie. 


Sytuacja zmieniła się zasadniczo 
po wejściu Czerwonej Armii i Woj- 
ska Polskiego na teren Lubelszczyz- 
ny, Siła oddziałów ukraińskich 
gdzieś się podziała, jakby zapadła 


dziś w Brynicy nie ma, więc któ- 
1y z was pokieruje robotą i i weź- 
mie odpowiedzialność za prze“ 
prowadzenie calej akcji? 
Miejscowy komendant B. Ch. 
-- Wiekoń Stach roześmiał się 
beztrosko. Nie ma się czym 
przejmować, bo ktoby się takich 
dziadów bał. Kurę u chłopa 
chwycić to oni są zdatni, ałe w 
nocy nosa za posterunek nie wy- 
chylą Co prawda broni mamy 
nie wiele, dwa karabiny są do- 
bre, a trzecim można tylko ba* 
by straszyć bo nie ma gałki u 
zamka, ale Chyna potrafi go ob- 
cęgami załadować. Poza "tym 
mamy. dwa rewolwery i jeden 
granat, Ci co będą mieli broń za- 
blokują posterunek. żeby żaden 
dziad nie wylazł. Przetniemy 
druty telefoniczne by nie mogli 
szwabów wezwać na pomoc, a 
ureszt rozbijemy siekierami. O- 
koło 12-ej wszyscy. będą na wol- 
ności. Żeby nas nikt nie poznał 
pójdziemy zamaskowani. Szosę 
od Łopuszna i od Kielc obstawi= 
my, i gdyby przypadkowo 
Niemcy jechali ostrzegą 
gwizdkami. 


- — Debrzel Widzę, że mówię 
Nie 


nas 


ze starymi: wojskowymi. 
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'atak resztek ukraińskich  „chłop- 


"wie całkowicie 


a W- I 


CA 


pod ziemię; część ich uciekło ra- | przez Ukraińcow grunta, ludzie z 
zem z Niemcamt, drobne grupy jed-|bliższa i z dalsza, choć osiedlanie 
nak pozostały. To też w ciągu żniw |tych ziem nie jest bardzo — dzisiaj 
1944 roku, Polacv którzy zapuszcza- | jeszcze — bezpieczne. Suną trakto- 
ti się po zbiór ocalałego zboża na ry Akcji Siewnej i jadą samochody 
pobrzeże „ziem niczyjej” — jak wojskowe z ludnością z sąsiednich 


© nazwano zniszczony teren — musie- | powiatów na żmwo na tereny osta- 


li uzbrajać się „ro zęby”, by odep- |tnio opuszczone przez Ukraińców. 


rzeć niespodziewany, a kwałtowny Dużo jest trudności i pracy ale chłop 


polski największe trudności poko- 


ców” riać potrafi — chleb musi być za- 


„. Z czasem wyświetlająca się sy-|brany. Zaangażowane w tym jest 


tuacji na pograniczu i stabilizacja Ministerstwo Rolnictwa i podległe 
stosunków umożliwiły wejście Pola | mu placówki ovaz wojsko. Ludzie 
ków na swoje opuszczone i zarosłe pracujący na terenie ostatnio opu- 
zielskiem i chwastami ziemie, z|szczonym przez przesiedlonych do 
resztkami gruzów znaczącymi ślady |[ZSRR Ukraińcow mają zapewnione 
zabudowań gospodarczych. bezpieczeństwo. 


“Roku ubiegłego teren ten był pra- 
opuszczony; idąc 
całymi kilometrami nie spotykało 
się żywej duszy. Smutek jakiś i przy 
gnębienie wiało dzikim stepem na 
którym jeszcze awa lata temu tętni- 
ło w pełni życie nadziemne i pod- 
ziemne, 


Na mocy umowy repatriacyjnej ` 
wyjeżdzają rodziny ukraińskie; sta- | 
rzy jadą, ale młodzi nie zawsze 
chcą się podporządkować obowią- 
zującemu prawu. 


Płoną na wschodniej granicy —| 
bez mała od ruku — osiedla opusz- ; 

Powoli zaczęli zjawiać się ludzie. |czone przez Ukraińców. Przez wie-, 
Początkowo ostrożnie i ryzykownie Je miesięcy prawie co noc rozświet- i 
badali teren. — Bezpiecznie czy nie? ha się nasza granica łunami poża- | 
IA później przyszli z. pługami, ZA- pów, w strefie, gdzie polskie chłop- 
częli orać i wrzucać ziarno w ZAPU- | kie stopy jeszcze nie stanęły. Wy- 
poz) glebę, by wyró: chib na palane są resztki osiedli nad Bu- 
złotodajnych czərnoziemach toma-| | 
szowskich i hrabieszowskich. giem, | 

W czasie ostatnich żniw praca To jest dzieło nacjonalistów u-' 
wre prawie na dobre. Coraz głębiej| kraińskich, którzy swoją rozpacz 
wżera się pług chłopski w opuszczo | chcą utopić w pożarach dopiero co | 
ne łany chlebne, Osiedlają się na zie- | opuszczonych — z rezygnacją — do- 
mi podworskiej rodziny chłopskie, | mostw. 
biorą ziemię na  upełnorolnienie — A Polacy budują! 
właściciele karłowatych gospo- à 
darstw i dotychczasowa służba fol- v, W. | 
warczna; zasiedlają opuszczone 


= 
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SYLWETKI PISARZY CHŁOPSKICH 


Fantek z Bugaja 


Miesiąc Ci się wsiowy wciskał nocą w okno, 
Brzozy szeleściły za szybą tęsknotą — | 

Z skrzypkami pod pachą na deszczu-żeś moknął, 
„Tamci* Cię nie znali natchnienia sierotol 


Daleką, ciernistą drogą — psiakrew — życie! 

A psia, macosza — Jantku — chłopska dola! 
Mogłeś płakać, wołać, — jak pies głodny wyciem, 
Pan gdy usłyszał, zatkać uszy wolał, 


Za miękkie serce życie smutkiem raczy! 
Co? Ci się wiersze chciało słać w gazety? 
Pióro i skrzypki? jakiż los tułaczy, 

Jak gorzkie, jak piołun życie jest poety! 


Panowie po miastach, w swych salonach zdala 
Od Twojej kurnej „szmerdzącej” chałupy 
Śmiali się z piosnek „jakiegoś fornala", 

Co był, jak wiater — hań — polny rozkuty. 


A Ty.. przy okienkach zadymionych smutkiem 
Pisałeś głodny, jak bezpańskie zwierzę — 

Aż Ci się włosy stały wnet siwiutkie 

I śmierć otworzyła Twej chałupy dźwierze. 


Wielkiś, jak Twa bieda, rozśpiewany brzozą 
Na wietrze, gdy jesień buszuje po gajach! 
Hej wierzby polne podawają łozom 

Imię pieśniarza, Jantkowe, z Bugaja. 


Wiosna, 1946. 


wlókł się leniwie, a każda minu- 
ta wydawała się godziną. 

Było już około drugiej w. no 
cy, gdy ktoś zapukał do. okna. | 
Po głosie poznałem naszego 
Dziunia. Pośpiesznie otwierałem 
mu'-drzwi, paliła mnie ciekawość 
czy aby wszystko się im udało? 
Choć z roześmianej. twarzy . bi- 
ła wiadomość pomyślna, nie za” 
dowoliłem się krótkim meldun- 
kiem, że zadanie zostało wyko- 
nane, lecz rozpytywałem Dziu* 
nia o wszystkie szczegóły. Ga- 
wędziliśmy aż do rana i cieszy- 
liśmy się tej nocy jak  dzieci,. 
choć był to wyczyn mały ale 
przecież uratował on życie ludz- 
kie. Ale właśnie takie drobiazgi 
składały się na całość podziem- 
nego życia wsi polskiej. 

X 


mam do waszego planu nic do 
dodania. Idźcie i niech wam się 
poszczęści. Przed Piekoszowem 
rozdzielcie oddział na grupy i 
oemówcie jeszcze jakie każda z 

oszczególnych grup będzie mia 
a zadanie do wykonania. Po za- 
kończeniu akcji, zachowajcie 
również wszystkie środki ostroż- 
ności, a przede wszystkim nie 
idźcie wprost do Brynicy:by was 
ktoś nie wyśledził. Nie zapomi* 
najcie o tym, że większość wsyp 
wynika z zaniedbania ostrożno- 
Soi właśnie po udanych akcjach. 

Około godziny ff-ej oddział 
B. Ch, składający sięz 15-tu lu" 
dzi, wyruszył z Brylcy w stro" 
nę Piekoszowa. Kilku chłopa- 
ków było ubranych w mundury 
pen żolnierzy. Na czapkach 

łyszczały srebrne orły — miały 
one tej nocy przynieść wolność 
tym, przed których oczami wy- 
rosło widmo straszliwego obozu 
Śmierci w Oświecimiu. 

Poszli. — Za godzinę, od stro- 
ny Piekoszowa dochodziły do 
Brynicy odgłosy pojedyńczych 
strzałów. Tak, to nasi rozpoczęli 
robotę. Słuchałem uważnie, ale 
nikt im nie odpowiadał. A potem 
wszystko ucichło. Tylko: czas 


Na poczatku listopada 1945 
wpadł nasz lokal w Kielcach 
przy ul. Siennej 8, w którym 
mieściła się skrzynka podziem* 
nej poczty wojewódzkiej. Gesta- 
po aresztowało Barbarę Macha- 
łową i szefa łączności Ludwika 
Kwietnia, który znał wszystkie 
skrzynki powiatowe i szlaki łącz- 
nikowe, oraz wielu naszych pod 
ziemnych działaczy. Groziła nam 


wsypa, która mogła pociągnąć za 
sobą wiele ofiar i na dłuższy 
okres czasu położyć organiza- 
cję. Robiliśmy wszystko, co by- 
ło w naszej mocy by nieszczęś- 
cie zlokalizować. 

Z pierwszych wiadomości, ja- 
kie do nas doszły, wynikało, że 
Niemcy. wywieźli z mieszkania 
wszystko natomiast drwalkę po 
zostawili w spokoju. Była to dla 
nas niezmiernie ważna wiado- 
mość, gdyż w mieszkaniu nie 
przechowywano żadnych - ma- 
teriałów, które mogły by areszto- 
wanych obciążać. Natomiast 
drwalka była naszym podziem* 
nym magazynem. To też posta- 
nowiliśmy tę drwalkę oczyścić 
zanim Niemcy do niej zajrza. 

zło bowiem o to, by dowody 
rzeczowe nie obciążały areszto* 
wanych i zorientowały Niem" 
ców kogo mają w swych rękach. 

Zadanie nie było takie proste. 
Bo oprócz naszych przypuszczeń, 
że lokal może być obserwowa” 
ny, mieliśmy meldunek, że za 
dnia urzęduje w nim gestapo. 
Co się działo w tym mieszkaniu 
wieczorem i w nocy nikt nie 
wiedział. Zadanie napozór bła- 
he mocno komplikował taki 


szczegół, że na przeciw naszego 
nowego  nieszczęsnego lokalu 
Niemcy wybudowali ogromny 
magazyn zbożowy, - którego 
strzegli dniem i nocą. Każdy po 
dejrzany ruch mógł u wartowni- 
ka wzbudzić fałszywe przypusz* 
czenie, że nasi chłopcy zamie"* 
rzają dokonać skoku na maga- 
zyn zbożowy. Alarm wartowni= 
ka, w najlepszym wypadku mógł 
spowodować fiasko zaplanowa* 
nej przez nas wyprawy. To też 
w tych warunkach, wyprawę do 
drwalki uważaliśmy za wyczyn 
poważniejszy. 

Szczegółowy plan działania 
opracował Szuwara i polecił go 
wykonać oddziałowi B. Ch. z 
Brynicy. Do roboty wyznaczono 
8-miu ludzi. Szosówką podje* 
chali furmankami do Kielc i jak 
się zciemniło wszyscy byli już 
na wyznaczonych miejscach. 
Dwóch poszło do drwalki, a 
reszta z różnych stron ich ubez= 
pieczała i w razie pościgu mia- 
ła osłaniać ich odwrót. 

Robota poszła sprawnie i bez 
przygód. Za pół godziny nasz 
podziemny magazyn w drwalce 
przy ul. Siennej Nr 8 był już 
opróżniony. (c. d. n.) 


„W I C 


Chcemy czytać 


Zjechaliśmy się, my uczestnir 
cy trzeciego kursu Uniwersytetu j 
Ludowego, do. Pawłowice z róż- 
nych powiatów. Są między. na- 
mi i tacy, którzy wiele lat spę- 
dzili na ciężkich robotach w 
Niemczech, i tący, którzy dlugie 
miesiące ginęli w więzieniach, 
bici codziennie na przeslucha- 
niach w gestapo, jest jeden, co 
był na Majdanku, są z przyczół- 
ka, których gospodarstwa zo- 
stały doszczętnie spalone, są 
wreszcie i tacy, którzy po parę 
łat walczyli z okupantem w sze- 
` gegach B. Ch. 

, Jesteśmy w Pawłowicach do- 
piero parę tygodni, a wiemy to 
wszystko o sobie, be co wieczór 
każdy i każda z nas kolejno opor | 
iwiadamy sobie nasze życie. 
Smutne są te nasze życiorysy. 
Jeżeli zrzadka wybuchamy śmie- 
chem, to chyba wtedy, kę mó 
ktoś opowiada, jak to Niem- 
ca sprytnie w pole wywiódł lub 
w nieweli słówka po francusku 
nie uniiejąc, Francuza udawał. | 
Całe nasze ciężkie życie staje | 
przed nami, snują się koszmar”| 
ne obrazy, niby z fantastycznej | 
owieści zaczerpnięte. do” | 
is nam tu, cicho i spokojnie i 
powoli goimy. swoje rany. 

Może to i dziwne niejednemu || | 
się wyda, żeśmy do Domu Par 
włowickie a na czas żniwny | 
przyszli, ale w naszych domach 
rąk do boty nie brakuje, a do; 
U. Lud. było nam doprawdy bar- 
dzo pilno. Niejeden z nas Ber | 
wiele kłopotów zanim się tu do- 
stał. I tak np. jednego z kolegów | 


i 
| 
z pow. pińczowskiego ks. ca] 
gi 


iboszcz bardzo odmawiał, stra- 
Bzył, a w końcu to i ojca aż we- 
zwał į surowo nakazywał, by sy* 
na do Pawłowie nie posyłał. W 
Pawłowicach — puea 
cza, czy pies ma duszę, nad psią 
(duszą praktyki jakoweś bezec- j 
ne odprawiają. Sodoma i Gomo. '| 
ra. 

I pomyśleć, że to Rok ara | | 

, rok wielkich 

spolecznych, - 
to już po reformie rolnej, po :| 
upaństwowieniu przemysłu. j 

Trudno powiedzieć, dlaczego || 
tak jest. Przecież my ani prze 
ciwko religii występujemy, anij|] 
z księżmi żadnych zatargów nie 
mamy. Tyle ino chyba, że nieje- || 
den z nas wybiedzony po woj if 
nie na oborę księżą czesto spo || 
gladał. Ale tej mu chyba ks..||| 
proboszcz nie żałuje. Zresztą po 
prawdzie mówiąc, żaden z ‘nas| 
tak znowu bardzo do niej się niel 
kwapi. i 

Wyszły jednak w czasie næ jf 
szych opowiadań i i inne przykre || 
rzeczy na świat Boży, o których, || 
zdaniem naszym, nałeżałoby pu- 
blicznie, na łamach naszego or- |i 
„zw związkowego podyskuto- || 
w 


Qto najsamprzód chodzi nam 
o biblioteki publiczne i szkolne. 
Zdajemy sobie doskonale spra- 
wę z tego, iż książka „skończyła 
się, a przynajmniej na dłuższy 
czas wyczerpała się, a ilość obec- 
nie wydawanych nie pozostaje 
w żadnym stosunku do potrze 
społeczeństwa. Tym bardziej 
więc chodzi o to, by owe nie- 
liczne księgozbiory, które odda- 
ne są do dyspozycji społeczeń” 
stwa, a przede wszystkim mlo- 
dzieży wiejskiej, były starannie 
skompletowane. 

Stwierdziliśmy z naszych do- 
tychczasowych doświadczeń, iż 
w wielu bibliotekach szczegól- 
nym jakby pietyzmem otaczane 
są książki zupełnie bezwarto” 
ściowe, które tylko szkodę przy- 
noszą czytelnikom. Spotykali- 
śmy wielokrotnie smutnej sławy 
ksiażkę Heleny Mniszek „Trędo- 
wata” lub szereg  pawieścideł 


nio przygotowani do swego za” | 


te 


dobre książki 


brukowych, sensacyjno ~ detek- 
tywistycznych, które nikomu 
żadnej kerzyści nie przynoszą, a 
przeciwnie szkodzą. Kierownie- 
twa bibliotek pragnąc poszczy- 
cie się pokaźną ilością tomów 
w swoich księgozbiorach, kłada | 


>b | na półki wszystko, co im popad- 


nie w ręce. Bibliotekarze nie zaw-; 
sze i nie wszędzie są odpowied: | 


wodu, nie mogą więc należycie 
objaśnić czytelnika, który usto- 
sunkowuje się do książki na pod | 
stawie tytulu lub  tytulowej 
okładki, silnie działającej na wy- 
obraźnię. 

Zdaniem naszym, zamiast w 
ganiać się za książką po to tylko, 
aby powiększyła ona stan księ” 
gozbioru, należałoby baczną w| 
wagę zwrócić na jakość tej książ 
ki i wyeliminować z istniejących 
bibliotek wszełkie książki bez 
lub mało wartościowe. 


Młodzież wiejska chce teraz 


czytać i czyta dużo. Wojna i w 
tej dziedzinie zrobiła swoje. Je 


steśmy 


spragnieni pięknego; 


prawdziwym życiem tehnącego 
| słowa drukowanego, jeżeli zaś 


ctrzymujemy zamiast tego obrzy 
‘diwe „namiastki“, rezygnujemy 
z czytania w ogóle. 
Stwierdziliśmy nadto, iż po- 
' dobne książki działają wybitnie 
szkodliwie na chłodne umysły 
niektórych naszych kołegów i 
koleżanek. Znamy kilka, które 
po przeczytaniu „Trędowatej”, 
zaczęly marzyć o konnej jeździe, 
o butach z ostrogami i mięk- 
kich meblach, na których mó- 
wiąc styłem p. Mniszek, „siedzi 
się półgębkiem e wieczorowej 
porze „. — Wystarczy prezee 
tać kilkanaście takich 
(alby ulec ich w zwłasz: 
cza, jeśli czytelnik odnesi się do 
książki bezkrytycznie. Wydaje 
isie nam, iż i przed wojna nietyl- 
‘ke złe otoczenie, ale i i zła książ 


Brak dobrej książki, ułatwiającej pracę Świetlicowa 
i orgónizacyjeną: odczuwamy wszyscy — zarówno Koła, 
jek i wyższe ogniwa organizacyjne, a tym samym i my — 
„Wicie, Wydział Wydawniczy Zwięzku Młodzieży ży. Wiejskiej 
i“, wszystkie bowiem zapotrzebowania zmuszeni je- 
steśmy odkładać z braku odpowiednich wydawnictw, 
w zę Parze zaś wyczerpujących śpiewników, materia- 
jów do inscenizacyj oraz odpowiednich sztuk teatralnych. 
Brak ten może być usunięty jedynie przez wspólny wy- 
siłek wszystkich , „WICIARZY”. Chodzi tu jedynie o pienię" 
dze i sami winniśmy zagadnienie to rozwiązać, wszełkich 
bewiem materiałów dostarczą nam siari, pracujący w tych 
działach, Kołeżanki i Koledzy. 
Nie mając żadnych funduszy na powyższy cel, zmu- 
do wszystkich Kół, Związków 


szeni jesteśmy zwrócić się 
Sąsiedzkich, Powiatowych i Wojewódzkch o pomoc finanr 
sowa. Pożyczka ta zostanie zwrócona książkami tak na- 
szych, jak i obcych wydawnictw. 

Będzie to jednocześnie akcja biblioteczna i wydaw- 
nieza. 

Wszełkie wpłaty na powyższy ceł przyjmujemy i 
leży je wpłacać za konto BK O. Ni. ETOO (Wydział Wy. 
pr Że „Wóiei”). Zwrot naszego z zostanie do- 
konany w sposób następujący: 

Za pilne OO piot? wpłacznej tai kiipi saong 
wysłane w ciagu pierwszego miesiąca, za pozostała zaś sw- 
e RoC) e AE Stoke iS, Kcząc od 
dnia wpłaty. 


ceł 


Nikt na tym nie straci, bowiem za pieniądze, które jak- 
że często leża bezużytecznie w kasie Koła, można będzie 
wydać cały szereg tak potrzebnych nam książek, jednocześ- 
nie zaś zaopatrzyć nasze biblioteki w doborowe wydaw- 
nictwa. 


Poza tym Koła, które przyjdą nam z wydajniejszą po- 
mocą, uzyskają cenne premie książkowe. . 


Czekamy więc na pierwsze wpłaty i przypominamy, że 


dwa razy daje, kto prędko daje 
Przy wpłatach prosimy „APE dokładny adres pis- ` 
mem czytełnym, z jednoczesnym dopiskiem — NA AKCJĘ 
WYDAWNICZĄ. 


O przebiegu akcji informować będziemy na łamach 
WYDZIAŁ WYDAWNICZY „WICI“ 


$; ka miała swoją ro” 
jj le w t. zw. wysferzania 

się. Bodebne objawy zaczyna” 
f| my obserwować i . 


Efsa one oczywiście jeszcze zar 
|| straszające, ale wszelke zło nisz- 
|| czyć należy w zarodku. 
lii Nie mamy nic wspólnego z 
M ewą nieliczną gr tych 
| iśmiennych, którzy zresztą 

= wpływem ohydnej propa” 

gandy niemieckiej, w pierw 
| dniach naszej 
|| niszczyli bezmyślnie ksiażki hb 
I| kartki bezcennych białych kru- 
Hi ków używali zamiast bibułki do 
| palenia. Ludzi takich byłe zresz- 
E bardzo niewielu. 

My chcemy czytać! 

$i Najlepszy dowóć, że bibliote- 
ika w naszym Domu Pawlowie- 
|| kim cieszy się ogromnym powo* 
| ‘dzeniem nietylko wśród nas, w 
J|czestników kursu, ale i wśród 
| fi okolicznych wiciarzy, którzy 
fi książki te poprostu połykają. 
l. Niech więc komisje bibliotecz- 
ne, działające w powiatach i w 
‘województwach zwrócą szcze- 
gólna uwagę na jakość książek 
‘zwłaszcza w bibliotekach prze” 
znaczonych dla młodzieży. 

Przy tej sposobności pragnie- 
ie stwierdzić, iż taka np. książ- 
ka St. Pigonia „Z Komberni w 
| | świat” zyskała sobie ogromną 
|| sympatię wśród młodzieży wi 
| |ciowej, co świadczy wyraźnie o 

tym, że taka właśnie lektura jest 

przez naszych kolegów uważar 
fina za „prawdziwą“, za najbar 
Ẹ! dziej odpowiadającą naszej men- 
if | talności. 
|, Zwracamy się do Kolegów na 
i 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


4 |tej drodze, aby zechcień w tej 
$. sprawie wypowiedzieć się pu 
$ blicznie. 


[AS OT zaj 
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JACEK M. ORLIK | 


Wiosna roku 1945. Sachsenłand./ 

Przy pięknych, schładnych dem- 
kach i wiłłach wiemieckich panów 
kwitną biało owocowe drzewa. 
Pachnie Kkwieciem jabłoni i czere- 
śni na asfaltowych wstęgach auto- 
strad, po których raz po raz prze- 
mykają limuzyny i ciężarowe auta. 
Wiosna jest piętna, pogodna. Niem- 
ki orzą gromadme pole zaprzężony- 
mi w krowy i woły pługami. Nie- 
ma na polach mężczyzn, niema i 
koni. Wszyscy oni na frontach....| 
budują ciągłe nową Europę,... ach 
nie! przepraszam — już tylko po- 
święcają się dla rozstrzygnięcia 
ostatmicgo głównego zadania „Mei- 
mamà”: być, sibo nie być!” Jeki 
spotkasz na polach pracującego męż- 
czymnę to jeniec wojenny albo ro- 
botnik ebcokrajowiec, zabrany na 
łąpankach po wstach i miastecz- 
kach gdzieś mad znienawidzoną 
Wisłą, czy Tumszą... I tych jest te- 
taj dażo. Mężczyźni, kobiety, dzie- 
ci. Wszyscy chodzą smutni, z re- 
kami popęgkaneni od pracy, cięź- 
kiej pracy od świtu do późnych go- 
dzin necy. 


Zdawałoby się, że wiosna czter-. 


fdziestego piątego toku jest tu 
taka suma, jak wiele innych wiosen, 
a jedusk mie! Coś popsuło się jaż 
tego roku, niebo nad „Sachsami” sta- 
ło się michem codziemnie i co moc 
warczących motorów tysięcy same- 
lotów, miebem spadających bomb 
i kul. Oto Sachscnłand bowiem stał 
się tym skrawkiem niemieckiej zie- 
mi, który ściśmięty został w żełazne 
obroże ze wszech stron zbliżającego 
się frontu. Od wschodu słychać była 
coraz głośmiej, coraz  doniośłej 
grzmot armat Armii Czerwonej i 


Wojska Polskiego od zachodu szłi 


śpieszmie naprzod po siedemdziesiąt 
kilometrów dziennie Amerykanie. 
W dzień i móc nie ustawały 
alarmy Jotnicze. Samoloty alianckie 
wisiały stałe teraz na niemieckim 
niebie. Ludzie ze wstrętem i bla- 
dym przerażeniem uciekali z miast, 


a nawet większych wsi chcąc za; 


wszełką cenę -dczyć do końca waj- 


ny, który czuć było już namacalnie: 


w powietrzu, 


W restauracjach po wioskach. 


Niemcy wąsiadywałi całe godziny 
przy głośmikach w skupieniu wysła- 
chując komunikatów z frontu pel- 


nych kłamstw i fałszu, Osławiony| 


hitlerowski garz minister prapa- 
gandy dr Gochbris ciągle jeszcze bu- 


jal po dawnemu szwabów, a prze- 


"W ŁC I” ; y 


Ostatnia wiosna wo fraag - 


z Jaż 1 w stolicy Saksonii w zbom- 
na ziemi niemieckiej oO GG = aka RA: 
niemieckich drogach widziałeś jota nienawiści do wszystkich naredów | sioryczne nesty na Łabie 
w jotę Polskę z trzydziestego dzie-| szkolono w praskiej dyscyplinie 1, podminowano. A więc kończy się 
wiątego roku, Bomby sypiące się z; sziuce wojennej. Widziałem takie | „państwo Bojaini Bożej” kończy 
nieba, szybko posuwające się fren-| kompanie Hitlerjagend ganiające zarozumiały pyszałkowaty „Reich”, | 
ty, ucieczka. Lecz dokąd ci szkopi| po połach; na jedną drużynę przy-|a hasło „cin Filmer, cin Volk, cin. 
uciekają? Na zachód! Lecz e dziwo, | dzielony był jeden, dwa karabiny, | Sig” już dzisiaj wydaje się śmiesz- 
z zachodu nadciąga druga niekoń- | 
<cząca się kolumna uciekinierów. czej je na front, na tym miałe się na-| wiedliwością, mordem milienów lu- 
pytam skąd i dokąd. Odpowiadają, | dzicje wszystkie. Może o tych smar-| āzi cywilnych, nie mających nic 
że od Berlina, a... uciekają na kaczach, tych miodych, wściekłych wspólnego z wojną — ten masiat 
wschód. W głowie się popsuło za- pieskach myślał Hitler, mówiąc, że | przegrać! 
pełnie tym szwabom. Polakom pa- zwycięży dopiero jego... ostatni ba-| Oto czekamy na koniec wojny, 
trzącym na tę karuzelę jest jakoś | talion, z nową bronią niemiecką...| nry: niewolnicy, wyrobnicy, skazań- 
przyjemnie, a błogo na serca. Cho-|j Him! cy z za drutów kolczastych obozów. 
ciat tyle sprawiedliwości na śźwie-| Coraz ciaśniej, coraz ekropniej; Kto z nas przeżyje dzisiaj i jutro, 
cie, chociąż tyle nagrody, MPE ną ziemi Sachsów. Ałarmy lotnicze; ten przeżyje wojnę i zobaczy kiedyś 
pete Bonok PA zbrodnia- | ustały, ogłaszane teraz  alarmy| daleko zostawioną Ojczyznę i może 
rzy Świata, dla twórców tyłu kon-| pancerne. A więc krótkie sygnały| spotka jeszcze swoich, jeśli tam... 
centracyjnych cbozów, więzień i miały oznaczać zbliżanie się albo ru-| nie ponmierałi w obozach.. Boże! 
pubłicznych egzekacji Ot. przy-. skich, sibo umerykańskich czołgów. | Boże! Przeżyłiśny tyle nałotów, ty- 
szedł czas, że i omi nie mają miej-; Teraz szkopy pospuszczały głowy, | je głodu i męki... sześć lat tułaczki, 
sca ma ziemi! byli jednak tacy, co jeszcze wierzyli | sześć łat nieszczęścia, a dzisiaj zgi- 

Nfianckie samoloty zrzacają na W-. zwycięstwo Niemiec. nąć? Jeszcze w górze łatają samo- 
polach niemieckich biel ułotek, któ-| — Naród niemiecki nigdy nie loty, jeszcze gdzieś daleko słychać 
re natychmiast smarkacze z Hitler-| przegrał i przegrać nie może! Hi-| grzmoty. Słońce wiosny pachnie ja- 
jugend zbierają i palą, jako wro-ifłer nie dopuści nigdy do przegra-;błoniami i czereśniami, Świat jest 
gic, a więc kłamstwo, aleęprawda, | wej. Mamy tyle i tyle milionów żoł-| piękny, gdy kończy się wojna. Jest 
aszastwo i... mówiąc po niemiecku...|nierzy na frontach, nowe rezerwy j dziwnie. Nie można się nic dowie- 
świństwo! Z tych ulotek, kto je idą na front, a wkrótce zostanie, dzieć od szwabów, od nikogo, co 
podaiósł gdzieś ukradkiem na potu, | przesłana na front i użyta nowa właściwie jest na świecie... Samoło- 
czy w lesie można było się dowie-| broń. ty nie bombardują, mie strzelają... 
dzieć o położeniach frontu, o tem,| Byli i tacy, a tych było 304, zapory dła czołgów ktoś rozrzucił, 
że Berfin już atakują ruskie czołgi, | Niemców bardzo mało, którzy my- |Tozwalił, a czuwający w okopach z 
czy odezwe przeczytać po fran-|śjefi trzeźwiej. Rozmawiam przy- |„Pancernymi pięściami”, starcy z 
opuścili już dawno 


stanowiska. 


łu do żołnierzy niemieckich, aby|łem feldfeblem z pierwszej wojny 
Wczoraj podata radio podobno 


rzucałi broń, przebierałi się w cy- światowej. Tea mówi do mnie: 


dwa trzy hchny. To potem pchało nym. Kto chciał wałczyć niespra-_ 


wilne ubrania itd, 

Na murach miast i wsi rozłepio- 
ne malowane berwnie afisze. Jeden 
przedstawiał swastykę ze zama- 
ne dwoma ramionami okołoną ko- 
tem. Dragi krzyczał napisami: „Wer 


bist Du? Haase oder Werwolf?” 


| Wszystkie drogi, wszystkie wjazdy 


do miast, miasteczek i wsi zamy- 
kane zaporami przeciwczołgowymi. 
Śmieszne były t° zapory, dziecinna 
obrona. Parę helek sosnowych, 
szczypta kamieni i to 


Powołano pod broń wszystkich 
starych dziadów. przeważnie wete- 


jone w stare francuskie karabiny i 


— My przegramy teraz... na zaw- 
sze. Pan, jako Połak szczęśliwy, 

Dlaczego? — pytam mojego roz- 
mówcy, ciekawy, bo wszak kontak- 
tu żadnego nie mam ze światem, 
mie wiem, co się dzieje w polityce. 

— Dlaczego? Wasza Połska bç- 
dzie wolna i inne państwa słowiań- 


skie będą wolne, Pan wróci do 


swojcgo heimaiu, będzie pan pra] 


cował i żył szczęśliwie. Pan będzie 
wolny człowiek... A my... Niemcy... 
muszą wiecznie zginać kark, my 
przegrywamy i przegramy już cał- 
kowicie! Pan wie, co, to znaczy? 
Tyle Jadzi bez nóg, bez rąk, bez 
jutra. Biada zwyciężonym? 

— Tak — mówię obserwując 
czerwoną, przekrwieną twarz Niem- 
ca. Dlaczego zaczynaliście wojnę? 

Niemiec ma gniew w twarzy. 

— Połska winna! Bo nie chciała 


|dać num Gdańska, Korytarza itd, 


Tak gruszek na jabłoni — pomy- 


de wszystkim za pomocą podłe-!w pancerne pięści, mieli zbijać, ślałem i przestałem rozmawiać z 
głego mu niemieckiego radia i pra-| wszystkie czołgi i ścinać całą „wra-| szwabem. Wszyscy oni jednako my- 
sy. Te też drźały rude Grety i An-| żę” piechotę. 


nemarie ma rosnący pomruk ałział 
zbliżającego się wschodniego fron- 


Mało tego! Pod broń powołana... 
niemieckie dzieci! Umumdnrowano. 


tu. Drogi napełniły się teraz cięż-|zę w jani ta 
ea specjalnie na cel poszyte 


rów, że nie można było się prze- 
cisnąć. 


depasowanc. Utworzono specjałne 
szkoły wojenne, gdzie tych smarka- 


Sta, jednako rozumieją. Myśłą i ro- 
zumiecją mózgiem Hitlera, Gochelsa 
czy Himlera! Byli, są i będą jedna- 


| mundary, nowe i do każdego malca | mało ich wyginęło na frontach. 


cusku, angielsku, niemiecku i poł- padkowo z jednym z Niemców, >: 


| 


1 
ty przez całe waski! Szkoda, że taki o rdowanie tylu tysięcy mic- 


wiadomość o Śmierci Hitiera, Po- 
wiedziano urzędowo, że Hitler prze- 
szedł do „Volksturmma” i jako boha- 
ter zginął w obronie Berlina. Po- 
dobno Niemcy wysłuchali tego stojąc 
i milcząc. My, między sobą mówi- 
my poprostu, że nabrał złota i 
zwiał zagranicę, pewnie gdzieś do 
Szwajcarii, albo...  Fiszpeamii i.. 
żyje sobie spokojnie i używa. 
Uticami, drogami przewałają się 
kolumny ant. Jedno wyprzedza dru- 
gie. Auta są wniskowe. Żołnierze, 
którzy z taką butą maszerowali 
przez całą Europę, gniotąc ją 
gwożdźmi własnych butów, paląc 
i niszcząc wszystko co było warto- 
ściowe do życia, żołnierze ci „sol- 
daten”, którzy ze swym uzbroje- 
niem stali już kilkanaście kiłome- 
trów od.. Moskwy, oto rozbici, 


| zgnieceni, wystraszeni śmiertelnie, 


{i piersiach, blachami z pod Stalin- 


gradu. Warszawy itd. uciekają roz- 
brojeni do.. obozów jeńców wo- 
jennych, za druty kolczaste! Wieją 
w panicznym stracha od Ruskich w 
stronę Amerykanów. Wiedzą do- 
skonaie, co może ich czekać w obo- 
zach na Wschodzie, w nagredę za 


| womików radzieckich w obozach 


Nadchodzą pierwsze dni maja. koncentracyjnyca. 
? à Ziemia drży, ach mało, w kieran- | 
t I tu historią się powtórzyła. Na,czy hitlerowskich, zatrutych jadem | kach frontów już nocami byska.| 
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Wojewódzki Walny Zjazd Delega- 
tów Związku Młodzieży Wiejskiej 
„Wici“ w Gdańsku, który odbył się 
w Sopocie przy ulicy Chopina 16 w 
dniu 7 lipca 1946 r. 


1) Wzywa koła do rozbudowy ży- 
cia świetlicowego, pracy artystycznej 
jek śpiew, teatr, muzyka w takim 
kierunku i na takim poziomie, ażeby 
wytworzyć naturalną, miłą i szczerą 
atmosferę, która by usunęła tak roz» 
panoszone w obecnym okresie pi- 
Jaństwo, 


2) Domaga się przywrócenia peł- 
nego samorządu terytorialnego na 
obszarze państwa i _„rzeprowadzenia 
wolnych wyborów do rad gromadz- 
kich, gminnych, powiatowych i wo- 
jewódzkich. 

3) Pragnie pogłębieńia i odrodze- 
fja moralnego młodzieży w oparciu 
ð zasadę etyki, braterstwa i sprawie- 
aliwości, podkreśla doniosłą wartość 
tdei chrześcijańskiej w życiu narodu. 
Dlatego wzywa do przestrzegania 
idei Chrystusowych braterstwa, mir! 
łości bliźniego i sprawiedliwości oraz 
do oparcia na nich codziennego po- 
stępowania każdego człowieka. 

Równocześnie podkreśla, że nadu- 
żywanie idei chrześcijańskiej do ce- 
łów politycznych i osobistych spot- 
ka się ze zdecydowanym sprzeciwem 
młodzieży chłopskiej, 


4) Domaga się jak najszybszego 
nadania własności tymczasowo obję- 
tych gospodrstw rolnych, gospodarstw 
hodowlanych i zakładów  rzemieŚlni« 
czych osobom odpowiadającym za- 
wodowo bez względu na przynależność 
partyjną oraz o zapewnienie ze stro- 


hy odpowiedzialnych czynników waw |P 


runków bezpieczeństwa i rozwoju dla 
indywidualnych warsztatów pracy co 
przyczyni się do podniesienia stopy 
życiowej i rozwoju kulturalnego, 


5) Wyraża przekonanie, iż wszyscy 
chłopi znajdą się w szeregach jedne- 
go stronnictwa chłopskiego, które w 
swojej pracy kierować się będzie głę- 

oko pojętym interesem wsi, dobra 
narodu polskiego. 


6) Na odcinku prac wychowawczych 
widzi inne organizacje młodzieżowe, 
stwierdza potrzebę i gotowość współ: 
pracy z nimi na zasadzie równuści i 
wzajemnego poszanowania swej od- 
rębności ideowej i organizacyjnej, a 
kategorycznie przeciwstawia się ten- 

encjom narzucenia supremacji przez 

ne organizacje innym. 

7) Wzywa całe społeczeństwo zaw 
równo tych, którzy od wieków trwają 


EN O 


„W IC I". 


Z uchwał Zjazdu w Gdańsku 


ra tych ziemiach jak i tych, którzy 
przybyli z innych terenów polskich, 
eżeby usuneli wszystkie drobne uprze- 
dzenia, a wyciągnęli ręce do sąsiedz- 
kiej, gromadzkiej współpracy, wy- 
tworzenia silnej więzi Państwa, zmie- 
zzać do ugruntowania na zasadach 
wzajemnego szacunku i _ poczucia 
przynależności do jednego narodu. 

8) Z zadowoleniem wita akcje Związ- 
ku Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici” 
zmierzającą do zagospodarowania fol- 
warków poniemieckich po przez two- 
rzenie spółdzielni parcelacyjno-osad= 
niczych. 


Członkowie Woj. Z. M. W. „Wici”* 
w Gdańsku starać się będą przycho- 
dzić Wiciarzom w tej akcji z wszelką 
możliwą pomocą. 


9) Z ubolewaniem stwierdza, iż me- 
tody walki politycznej stosowane w 
politycznym życiu polskim są nie- 
zgodne z etyką i kulturalnymi zwy- 
czajami obowiązującymi w demokra- 
tycznym życiu politycznym, 


10) Wzywa całą młodzież wiejską 
i wszystkich młodych, z ruchem wi- 
ciowym związanych do czynnej 
współpracy w celu rozwoju naszej or- 
ganizacji i ugruntowywania braterskie» 


„Kto w 


Istnieją pewne prawdy powszech- 
nie uznane. Do takich niewątpliwie 
należy „Młodzież jest przyszłością 
narodu”, „Takie będą narody, ja- 
kie jej młodzieży chowanie”, 

Jednym z ważnych czynników 
kształcących i wychowawczych są 
wycieczki, O ich znaczeniu chyba 
nie potrzeba się przekonywać, Okre- 
sem najbardziej sprzyjającym do 
urządzania wycieczek dla młodzie- 
ży szkolnej jest koniec roku szkoł- 
nego. Oczywistą jest rzeczą, że na- 
leży młodzieży stworzyć najbar- 
dziej sprzyjające warunki do urzą- 
dzania wycieczek. Lecz tu jesteśmy 
świadkami dziwnego zaiste zjawi- 


ska. Bo oto dla wycieczek władze 
kolejowe udzielają zniżek 33%. 


Czyżby istotnie nie można było dła 
miłodzieży szkolnej uzyskać wydat- 
niejszych zniżek kolejowych? Czyż 
nie należałoby co najmniej odwró- 


cić tego stosunku i ceny biletów | przejazdy 


obniżyć do 33% normalnej ceny? 
Sądzę, że można. Wszak w Polsce 


Nr 31 


© ° 

inien? 

kolejach w pewnych okresach ro 
ku. Czyżby w cbecnej Polsce des 
mokratycznej stosunek czynników. 
odpowiednich miał być inny, gor- 
szy niż przed wojną. 

Komu na tym zależy? Kto ponce 
si winę za taki stan rzeczy? 

Rzecz wydawać się może błaha 
dla nicjednego, lecz jest sprawą 
pierwszorzędnego znaczenia dla 
dziecka polskiego chłopa i robotni» 
ka, oraz inteligenta pracującego 
Czyżby tylko młodzież rodziców. 
szabrowników miała przywilej prze 
-jazdu kolejami? 

Bo ludzi pracy nie stać na te, 
żeby w obecnych, warunkach dzie- 
ci i młodzież wysyłać na wyciecz« 
kę nawet krótszą. Czas najwyższy, 
aby czynniki kompetentne zmieniły 
ten stan rzeczy, 

Udostępnić należy młodzieży 
szkolnej i zorganizowanej grupowe 
państwowymi środka* 
|mi komunikacyjnymi na warun 
kach najbardziej dogodnych i do 


go zbliżenia wszystkich ludzi pracy. sanacyjnej można było orgànizo- stępnych. 


11) Wzywa wszystkich członków 
Związku do energicznej pracy w ko- 
łach, a w szczególności do wypełnie 
nia i przestrzegania obowiązków 
członkowskich, opłacenia składek, 
prenumerowania i czytania organu 
Źwiązkowego i propagowania idei wi- 
ciowej. 

12) Docenia wielką rolę, jaka w od- 
udowie życia gospodarczego Polski 
ma spółdzielczość może wywiązać się 
ze swych zadań tylko w tym wypad- 
ku, gdy będzie przywrócona podsta- 
wowa zasada decydowania o spra- 
wach zrzeszonych w niej członków i 
w związku z tym domaga się przy» 
wrócenia w spółdzielczości pelnego 


samorządu na wszystkich szczeblach 


organizacyjnych. 


13) Uważa za szkodliwe wciąganie 
przez partie polityczne  organizacyj 
młodzieżowych w wir doraźnych, de- 


moralizujących młodież rozgrywek po- | 


litycznych. 


Głównym i podstawowym zadaniem | 


organizacji młodzieżowych jest wy» 
chowanie młodego pokolenia na rze- 
telnych o twardym charakterze i świa- 
domych obywateli Państwa. 

Związek Młodzieży Wiejskiej „Wici“ 
chce tym założeniom nadal pozostać 
wiernym, 


Do wychowanków Un. W. w Tywonii-i Grzędzie - 


Koleżanki i Koledzy! 


Po okresie ciężkiej niewoli 
znowu znaleźliśmy się w Wol- 
nej, Demokratycznej już Polsce. 

sz trud i walka nie poszły na 
marne. Z morza łez i krwi 
poceta Rzeczpospolita Ludowa 

ojna rzuciła nas w różne stro- 
ny świata, dziś ściagamy do. 
kraju by odbudować to cò zo: 
stało zburzone, otrzeć łzy siero- 
tom, wdowom i kalekom, zagoić 
rany jakie przyniosła wojna pol 
skiemu społeczeństwu. Dla po- 
krzepienia serc wyszła inicjaty- 
wa żeby skrzyknąć znowu naszą 


: gromadę na dumanie, i gromad- 


nie przemyśleć drogę, po której 
nam iść wypada. 
Nasi wychowawcy żyją. Kol. 


Ogarkowa redaguje pisma ludo- 
we dla młodzieży i kobiet, kol. 
Janicek Olszowski, o którym pi- 


saliśmy już pośmiertne wspom+| 
nienie, pracuje w TUL. Nasz Ze-| - 
us kol. Szafrański pracuje w lz-|- 


bie Roln. 


wszystkich koleżankach i kole-. 


gach, byśmy mogli ustalić datę 
i miejsce dumania. 

Piszcie na adresy: 

W. Tropaczyńska Ogarkowa, 


wać nawet bezpłatne przejazdy na 


A. Klimkiewicz 


KOMUNIKAT 


Funduszu Stypendialnego im. Macieja Rataja 
W sprawie ubiegania się o stypendia na rok szkolny 1946/47, 


O stypendia ubiegać się mogą: 

a) uczniowie pochodzenia 
chłopskiego ze szkół zawodo* 
wych i _ ogólnokształcacych 
wszystkich stopni oraz słucha- 
cze uniwersytetów ludowych i 
kursów korespondencyjnych. 

b) synowie i córki inteligencji 


|pracującej na wsi, o ile są ucz- 
niami wyżej wymienionych szkół. 


Przy udzielaniu stypendiów 
Zarząd Funduszu zwróci szcze- 
gólną uwagę na akademików, 
kończących studia. 

Każdy kandydat winien na- 
desłać: 

1) umotywowane podanie, 

2) życiorys, 

3) zaświadczenie szkolne, 


4) zaświadczenie urzędu gmin- 
nego o stanie majątkowym i war|- y u 
"|Ludowego im. M. Rataja, Łódź, 


runkach materialnych, 


Bratniej Pomocy, wykazujące in- 
ne stypendia, jakie kandydat 
otrzymuje, bądź świadczące o 
niekorzystaniu z innych stypen* 
diów i pomocy, 

6) zaświadczenie organizacji, 
do której należy kandydat lub 
jego rodzice, 

7) zobowiązanie się do całko= 
witego zwrotu otrzymanych sum 
stypendialnych, które stypendy* 
sta winien oddać w ciągu dzie- 
sięciu lat, liczac od chwili ukoń: 
czenia studiów 

Zaświadczenia, których nie 
można uzyskać w okresie wāka- 
cyjnym, należy nadsyłać po roz- 
poczęciu roku szkolnego. 

Podania należy nadsyłać pod 
adresem: 
Fundusz Stypendiałny Ruchu 


5) pisńo szkoly względnie "Al. Kościuszki 45. i 


<- Nowe: Licea Rolnicze 


1. Państwowe Męskie Liceum Go- 


Dawajcie wieści o spodarstwa Wiejskiego w Poznaniu 
pod kierownictwem inż. W, Zem-, 


bala — Dyrektora Państwowej Szko- 
ły Ogrodnictwa w Poznaniu. Adres 
Dcze!ni: P. M. L. G. W. w Poznaniu 


ul. Dąbrowskiego 159- (Państwowa; fe > 
ole Omodnictwak Telefon 37-43. | kierownictwo tak pod względem 


Gospodarstwo szkolne Edwardowo 


Warszawa, Smulikowskiego 1;| W ramach Poznania, Szkoła „posiada 


Ą internat. 
Jan Olszowski, Warszawa, Smu- 2, państwowe żeńskie Liceum Go- 


fikowskiego 1, TUL.; Szmigulan spodarstwa Wiejskiego w Rokietni- 
Mikołaj, Wrocław, Krasińskiego cy pod Poznaniem (18 km od Po- 


snie Wóżci - znania) pod kierownictwem in. J. 
20, „Wici“; Wójcik. Władysław, Niezebitowskiej b. -- Wizytatorki 
Wzgórze, pocz. Belżyce, pow. Szkół Rolniczych K. O. S. we Lwo- 
Lublin. © |wie. Adres Uczelni: P. Z. Ł. G. W. 
w  Rokietnicy. Poczta Rokietnica, 


| Telefon Rokietnica 4. Gospodarstwo 
'szkotne w miejscu, ‘Szkoła posiada 
internat. : : 

| Doskonałe położenie. obydwu t- 
lezelni, piękne gospodarstwa szko» 
ileniowe, doskonały dobór sił pro- 
| fesorskich z-Poznania > i wybitne 


pedagogicznym jak i fachowym — 
daje rękojmę właściwego pozioma 
i rozwoju obydwu uczelni. Nowymi 
szkołami licealaymi powinna in- 
teresować się - przede wszystkim 
ta młodzież, która chce pracować 
dla lepszego jutra wsi polskiej. “ 
„Warunki przyjęcia: =- ukończenie 
gimnazjum, lub wyksz*otcenie rów- 
norzędne, 


< an 


Nr 31 


Zjazd odbył się w Olsztynie dnia 
14.VII.1946 r. początek o godz, 13-ej, 

Obecnych 92 delegatów, 

Porządek obrad: 

1) Otwarcie Zjazdu, 
wybór prezydium, 

2) Stwierdzenie 
Walnego Zjazdu. 

3) Przyjęcie regulaminu obrad, 

4) Referat: Zadania Związku w 
dobie obecnej. 

5) Wybór Komisji: a) Matki, b) 
Statutowej, c) Wnioskowej. 

6) Sprawozdanie Tymczasowego 
Zarządu Mazur, Zw. Mł. „Wiei”, 

7) Sprawozdanie Tymczasowej 
Komisji Rewizy!nej, a 

8) Dyskusja nad sprawozdania i 
referatem, 

9) Przyjęcie zmian statutu Mazur, 
Zw. Mł, Wiejsk. , Wici”. 

10) Zatwierdzenie planu pracy i 
budżetu. 

11) Wybór władz Woj. Zw. Mł. 
Wiej. „Wici”, 

b) Komisji Rewizyjnej 
c) Sądu Ko'eżeńskiego, 

12) Wolne wnioski, 

Zjazdu. 


powitania, 


prawomocności 


Zjazd otworzył prezes Tymczaso- | stwierdzając, że 


wego Zarządu Wojewódzkiegeo Z. 
M. W. „Wici” «kol. Wach 


terialne i duchowe dokonane przez 


własną pracę dożdzie młodzież wiej- 
ska do obranego przez siebie celu. 
Następnie na wezwanie przewodni- 
czącego zebrani . uczcili jednomi- 
nutowym milczeniem poległych i 
zmarłych przywódców -Ruchu Ludo- 
wego, oraz poraordowanych przez 
hitlerowców bojowników o polskość 
Ziemi Mazursko-Warmijskicj. 

Do Prezydium zostali powołani 
kol. Włodarski z Niborka, kol. Sa- 
gałówna ze Szczytna, kol. Sokół z 


Olsztyna, kol. Barabasz ze Skajwot, 
kol. Pokrzywnieki z Ostródy oraz |nad referatem kol. Kuligowskiego! Prezes — Władysław Wach, l-y 


„W ICI” 


Walny Zjazd Mazurskiego Zw. Mł. Wiejsk. „Wici“ w Olsztynie 


Zaprojektowany przez kol, Wa- 
cha w imieniu Tymczasowego Za- 
rządu regulamin obrad został przy- 
jęty jednogłośnie, 

Kol. Kuligowski członek Prezy- 
dium Zarządu Giównego w wyczer- 
pującym referacie na temat „Zada- 
nia Związku w dobie obecnej” mó- 
wił o ruchu wiciowym przedwo- 
jennym i obecnym i na tym tle zo- 
brazował rolę jaką Związek nasz 
winien odegrać w życiu społecz- 
nym, gospodarczym i kulturalnym 
kraju. y 

Wybrano jednogłośnie komisję 
matkę, statutową i wnioskową w 
następującym składzie: Przewodni- 
czący — kol. Stelmach, Członkowie: 
kol. Grabowski, kol. Krawczyk. 

ce) Wnioskową: Przewodniczący: 


kol. Sokół, Członkowie: kol. kol. 
Kalinowski, Baryła, Ambroziak, 
Wołczak. 


Sprawozdanie z działalności Tym- 
czasowego Zarządu Mazurskiego 
Związku Młodzieży Wiejskiej „Wi- 
ci” złożył kierownik Związku kol. 


zamknięcie! Jan Stelmach, W uzupełnieniu spra- 


wozdania głos zabrał kol. Wach 
zorganizowanie i 


obsłużenie naszych 40 Kół jest za- 


l sigt km udawał się od wioski do 


w Olsztynie. Następnie 
kol. Sasin złożył sprawozdanie ka- 
sowe. Przewodniczący tymczasowej 


Komisji Rewizyjnej kol. „Różycki | 
Stefan złożył sprawozdanie z doko-| 


nanej rewizji działalności Zarządu 
| Tymczasowego oraż gospodarki 
{Związku i postawił wniosek o 


| > R 7 ż 

| udzielenie Zarządowi absolutorium. 
Wniosek został uchwalony jedno- 
głośnie. 


W dyskusił jaka: wywiązała się 


- kol. Narwojsz «Giżycka. Na sekre- oraz sprawozdaniami zabierali. głos 
tarza została powołana kol. Łaciń- | delegaci omawiając przede wszyst- 


ska Janina. 


JERZY. NOWOSIELSKI 


Szczeście Hani 
Komedia: ludowe w trzech 


aktach 


Cena 40 zł. 


Warszawa, A}. Jeśożelimski 
pok, - 212 


| kim sprawy wychowawcze. Poru- 
i szano również” sprawę ‘ludności 
| miejscowej, oraz zbratania różnych 
|aletżciówi imdnośeiowych składa- 
jących się na saludnienie. naszego 
Okręgu. 

Kol. Stelmach „w. imieniu, Komisji 
Statutowej zreferował zmiany ja- 
kie należy wprowadzić w naszym 
statueie ażeby przyjął on formę i 
treść. taką samą jaką  vosiadają 
stałuty innych Związków - - Woje- 
wódzkich. 

Statnt Mazurskiego Zwiazku był 


o M m, 


; ; AR", - 20 PA raj r<s i A , jej sfinalizowanie, 
wojnę i podkreślając, że jedynie | wioski szerząc ideologię „Wieiową”. | 


przez silną organizację i wytężoną: Zarząd Wojewódzki dopomagał tylko 
kierownikowi w pracy na miejscu, 
skarbnik , 


‚wiceprezes Feliks 
; wiceprezes — Ludwik Borek, 


„Barabasz, Zastępcy: Sabina Saga- 


wym statucie zjazd przyjął 
nogłośnie. 


jed-, 


Następnie kol Stelmach zrefero- 
wał zebranym projekt plaku pracy 
na okres do następnego Walnego 
Zjazdu, zaś kol. Sasin przedstawił 
zjazdowi projekt Zarządu, Komisji 
Rewizyjnej, oraz Sądu Koieżeńskie- 
go, Projekt Komisji Matki po wpro- 
wadzeniu niezńracznych zmian Z0- 
stał przyjęty jednogłośnie, 


Przewodniczący Komisji Wnio- 
skowej odczytał zebranym delega- 
tom szereg wniosków, które załą- 
czamy do niniejszego protokółu. ! 
Wszystkie wnieski przeszły przez | 
aklamację. W wolnych wnioskach: 
zabrał głos kier, U, L. w Morągu! 
kol. Beniek, który omówił szeroko 
pracę swojego uniwersytetu, wa-; 
runki przyjęcia na uniwersytet, 
oraz zachęcił młodzież do wstępo- 
wania na U. L. 


Kol. Różycki omówił sprawę roz=| 
prowadzenia kredytów budowła-| 
nych w wysckości 3 mil. zł. przy»|, 
znanych Związkowi przez  Pań-|| 
stwowy Bank Rolny na zakup pro- 
siąt dla członków Związku jako; 
kredyt 9 miesięczny, Sprawa taj 


71 A zadań saktar rraż gani è 
: „Włady | sługą wyłącznie kierownika organi | wzbudziła powszechne zainteresó- | 
sław, obrazując spustoszenie ma- zacyjnego, który często po kilkadzie- 


wanie i zjazd polecił Zarządowi 


Kol. Sokół ogłosił zebronym że 
w przyszłym roku szkolnym w 
pow. olsztyńskim 30-tu kol. i ko- 
leżanek może się kształcić w szko- 
łach rolniczych na koszt państwa 
i wezwał do zapisywania się do 
tych szkół. 

Zjazd 
Roty. 


zakończono odśpiewaniem 


Sekretarz 
(J. Łacińska). 


Przewodniczący 
(W. Wach) 

Skład Zarządu: 
Murawa, II-gi 

se- 
kretarz — Janina Łacińska, Skarb- ! 
nik -— Bolesław Sasin, Kierownik—, 
Jan Stelmach, Członkowie Zarządu: ; 
Edward  Baryła, Felicja  Mysza-| 
kówna, Zygmunt Wiśniosz, Antoni | 
Włodarski, Leon Wywrot, Bernard 


łówna, Irena Dorejko, Zygmunt 
Pokrzywnieki, kazimierz Wacia- ; 
kowski : . 


, Skład: Komisj Rewizyjnej: 
Przewodniczący — Stefan Różyc- 
ki, Członkowie — Bronisław Sokół, 


statutem tymczasowym opracowa- | Wacław Gregorczyk, Zasiępcy i—i 


| nym pośpłesznie przez parę osób i Bolesław 

| Krawczyk. 
który | 
cheemy. przyjąć. © Kol. .Sehnach o-| 
mówił punkt po punkcie różniee | 


Ji 


| dlatego ma wieie stron ujemnych 
jw. porównaniu ze statutem 


Skład Sądu Koleżeńskiego: ; . | 
f 


Przewodniczący — Kalinowski | 


zachodzące między obu statutami. | Franciszek.: Członkowie — Wila- | 


Zaprojektoware przez Komisje 


R. > «rs l 
'mowski Bogdan, Beniek Jan, Tut) 


jStatutowe zmiany w dotychczaso- | siński Julian Lipiński Zrigniew.i 


Szafarzyński, Kazimierz] 


Zastępcy — Ficek Jerzy, Pogonow- 
ska Bronisława, 


Na teren Woj. Mazurskiego przy- 
była ludność polska z rozmaitych 
stron kraju i zamieszkała obok lud- 
ności polskiej miejscowej, zamie- 
Szkującej te ziemie od wieków, 


Walny Zjazd Woj. Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej „Wici” w Olszty- 
nie nawołuje wszystkich do bra- 
terskiej współpsacy przy odbudo- 
wie kraju i zcementowania wszyst- 
kich dzielnie Polski. Wspólność po- 
chodzenia całej ludności polskiej 
nie ulega wątpltwości, dlatego na- 
leży z wyjątkową serdecznością 
pdnosić się do tych wszystkich, któ- 
rzy oparli się całkowitemu zgerma- 
nizowaniu. Zjazd potępia wszystkie 


elementy, ktore dopuszczają się 
nadużyć w stosunku do ludności 


miejscowej i wzywa całą młodzież 
wiejską do zdecydowanej walki z 
madużyciami i wyzyskiem ludności 
miejscowej. 


| Walny Zjaza delegatów Woj. 
Związku Młodzieży Wiejskiej „Wi- 


ci” w Olsztynie stwierdza, że 
rozbudowa i ustrój oparty ma 
sprawiedliwości społecznej za- 
gwarantować może tylko ścisła 
współpraca warstwy chłopskiej i 
robotniczej, oparta o poszanowa- 


nie praw jednestki. Wspólpraca ta 
polegać winna na współsądzeniu i 
współgospodarowaniu, a nie na pa- 
nowaniu jednej warstwy nad drugą, 


Zjazd domaga się od kierowni-" 
ków wiejskich ugrupow:ń poli- 
tycznych, aby w pracy swej sta- 
nęli na gruncie potrzeb i intere- 
sów wsi, na gruncie wo'i chłop- 
skiej zmierzażątej do niczym nie 
skrępowanego rozwoju jednostki i 
aby odrzucili to wszystko co ugru- 
powania chłopskie dzieli i kłóci, 


ZOFIA. TURSKA 


Kościuszko- we. Francji 


|. pziatałneść Społeczno + Oświetowii 


w latach 1798 > 1815, A 


Cena 35 zł. 
Str. 50 
poż" 3 ; 
Do nab ycia 
w Wydziale Wydawniczym > 
Z. M.W.R.P. „WICI 
„Warszawa, Ai..Jerozolimskie 85, 
pok. 272 
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 Zjazi wyraża o zekonanie, że in- zlikwidowania kand NSZ i WIN 
teres państwa narodu i wsi pol- eraz innych frudniących się roz- 
skiej wymara staienia jednej tylko bojem i łupiestwem. 

chłcpskiej orsonszącji politycznej. 

Załażenia idcowe 
chłopskich  «grupowań 
nych nie są przeszkodą do zjeę | 
noczenia Rucijm Ludowego tylko; 5* a 
wpływy wrozsie interesom ludu u-j "A praw Naredu 
trzycaują stan waśni i wsdk poli- 
tycznych na ws w celu osłabienia] 7% 
osiągnięć warstwy chłopskiej w] mec, 
"dobic dokonujących się 
społecznych i ustrojowych. 


politycz-| Wieiskiej „Wier” w Ołsztynie 


Połsktego do 


gdyże bytaby 


nie, że jedyny będący jeszcze w 
wypadków granicach Niemsec naród serbo- 


Wobec potwornych aa 
łużycki winien uzyskać n:czałeźny 


jakie zaszły na terenie Kielc, Wal- } á c > 
ny Zjazd Związku Młodzieży Wiej-|byt Państwowy i stanąć do wspó 
skiej „Wici” w Olsztynie stwierdza, |Pracy wszystkich narodów słowiań- 
że młodzież wiciowa byla fest i bę. ice. k 

dzie bojowniczką o wolność i god- Zjazd odbywarący się U przed- 
SAE eowidkz. dzień rocznicy grunwaldzkiej wy- 
AE ',.. , |raża przekonanie. że sojusz wszyst- 

Zasady moralności aea] | kich narodiw słuwiańskich na za: 
skiej winny iyé przestrzegane. | sadzie równi z rownymi i wolni z 
Zjazd potępia szykanowa e, prze- wolnyui jest gwarancją dlugo- 
śladowanie, jak też i uprzywiłejo- trwałego pokoja w Europie. 
wanie kogokołwiek ze wzgłędu na 
jego narodowość, rasę, wyznanie, 
czy też przeknania. 

Zjazd szczególnie potępia inspi- 
ratorów zbrodni kieleckiej, która 
winna być przez czynniki społecz- 
ne zbadana i wyjaśniona. Í 

Winnych wywołania i wykona- |; 
nia zbrodni kicłeckiej nałeży uka-- 
rać z całą surowością prawa. i 


Walny Zjazd Zw. Mł. BLA; Tan 
„Wici potępia działalność band; 
dywersyjnych, kióre wprowadzają | 
chaos w życie Narodu i przeszka-, 
dzają w odbudowie i zagospedara-, 
"waniu Państwa. Zjazd wzywa wła-| 


hl 
i 


f | 

| 
ial Walny Zjazd Związku Młodzieży . 
w 
zdecydowany sposób przeciwstawia 
się jakimkolwiek próbom okroje-' 


Ziem Qdzyskuuych oraz próbom! 
zmierzającym do odrodzenia Nie- | ralną ludności * zamieszkuiącej zie- 
to zapowiedź mię mazurską i warmijsrą, przez 
przemian |hewej agresji i nowej zawieruchy ; stworzenie 
wejennej. Zjazd wyraża przekona- | świetlic i bibliotek. 


į życiu gromadr.yr1 jest udział chło- 
‘pów w samorządzie teryłorialrym, 
i gospodarczym i 


CY" 


Wiejskiej „Wiei” w Olsztynie do- 
raga się całkowiiego zrealizowania 
manifestu PKWN w dziedzinie zu- 
pelnej bezpłatności nauczania, przez 
udostępnienie wszystkim dostępu 
do szkół, zorganizowania bars i 
stypendiów d!a młodzieży wiej- 
skiej. Zjazd zwraca się do władz 
szkólnych z apeiem o Otoczenie 
szczególną troską i opieką kultu- 


iłości 


«<«apowiedniej 


Walny Zjaził Związku Młodzieży 


p Wiejskiej „Wici” w Otsztynie uwa- 


ża, że podstawą wychowawczą w 


spółdzielczym. 
Zjazd domaga się natychmiastowe- 


"go przeprowadzenia wyborów do 


samorządu tervierialnego, 
"darczego i spotzielczego. 


gospo- 


| Walny Zjazd Związku Młodzieży Walny Zjazd Związku Młodzieży 


: 
JULI | | 


i 


kos ludności 
| domaga się przyjścia jej ze sku- 


DNET? -. Nr 51 


Wiejskiej „Wici” w Olsztynie ape- 
luje do całej młodzieży cnłopskiej 
o czynny i żywy udział w pracach 
Związku  Sapornocy Chłopskiej, 
który podejmaie trud zoryanizowa- 
nia zawodowego wsi. 


Walny Zjazd Związku Miodzieży 
Wiejskiej „Wici” wzywa Minister- 
stwo Informacji i Propagandy do 
podjęcia właściwych prac w dzie- 
dzinie repolonizacji Ziem Odzyska- 
nych, a w szczezólności do wzno- 
wienia prasy polskiej, 


Walny Zjazd Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici” w Olsztyme zwra- 
ca się do Minisierstwa Ziem Od- 
zyskanych o «pracowanie nowych 
zasad osadnictwa, które mogłoby 
zakończyć proces zasiedłania i za- 
gospodarowania tych ziem już w 
roku przyszłym. 

Zjazd wyraża zdziwienie, że re- 
pałrianci przybyli z za Bugu po 
zbiorach ub. r., nie mają należy- 
tego wyżywienia i muszą korzysłać 
z kart żywnościowych Ił-giej ka- 
tegorii, przysługującej osobom nie- 
pracującym. 

Zjazd stwierdza istnienie głodu 
repatriowanej ji 


teczną pomocą. 

Zjazd domaga się rychłego ogło- 
szenia warunków nabycia i wpłaty 
należności za grunt, zate.dowania 
L ruchomości, 

Zjazd stwierdza, źe do całkowi- 


Hego zagospodarowania wsi na zie- 


miach odzyskanych potrzebna jest 
większa pomoc w inwentarzu ży- 


wym dla całej ludności, a szeze- 


b 
j 
i 


| kdo) era 


dze, bezpieczeństwa do szybkiego| CE 


į gólnie dia ludności miejscowej. 


|MIECZYSŁAW MŁUDZIK 
i 


7) 


U południowych braci Słowian 


_ Jakiś brzdąc krzyknał: Żywio 
drug Tito. Podchwycili: — Ży- 
wio! Mała dziewczynka wyde- 
kłamowała nadspodziewanie dłu- 
gi okrzyk na cześć demakrar 
tycznej federacji narodów juga- 
słowiańskich. W/ieiu spośród 
nas było zachwycorych tak 
efektywnym przeszkoleniem. Zda 
je mi się jednak, że nie pomylę 


„Wszyscy dostaliśmy róże, któ- 
rym: my z kolei musieliśmy po- 
tem obdarzyć inne dzieci na ke- 
xytarcztt. 

W drodze powrotnej zwiedza- 
my zakład, gdzie ksztalcą się 
młode dziewczęta na. wycho- 
wawczynie do przedszkoli, a dar 
lej wydział medyczny uniwer- 
sytetu zagrzebskiego. 

X 

Kiedy indziej ogladamy bo- 
gate zbiory Muzeum Etnogra- 
licznego. Jest to coś, co daje 
prawdziwe, najczystsze przeży- 
cie, coś — co porywa i olśniewa. 
Te zbiory — to prawdziwa egzo- 
tyka, bo tak przecież mało zna- 


(Ra, a tak o wiełe cudniejsza od 


się gdy powiem, że nie E w krainę bajki. Wprawdzie 


” 


tego, co nauczono nas uznawać 


gubu dłoni haftowane w te same daki i granatowe kapoty, zlote, 
wzory, co i cała suknia, a spo-|żółte i czerwone od haftów. By- 
dem — niby biała piana — ko-'wają też spodnie dlugie do kos- 
ronki. Na głowie czepki — roz-|tek, szerokie jak spódnice i pli- 
penoas od kolorowych pacior-|sowane. 

ków, lub wysokie czepce podob-| MNajśliczniejsze sa stroje dal- 


za egzotyczne. — Czymże wo-|ne do biskupińskich z poznań | matyńskie. Bluzki o niezmiernie 


bec tego, co zobaczyliśmy w 
górnych salach Muzeum, sa eks- 
penaty z Hawai, Nowej Gwinei, 
z Bantu, Konga czy Ame- 
ryłź, z Indii, Chin lub Japonii, 
które oglądamy na dole? 


Przejście na górę jest przej 


stroje ludowe sa w Jugosławii 
użyciu o wiełe, wiele powszech- 
niejszym niż u nas, ale przecież 
nie zdarza się spotkać w jednym 
miejscu i w jednym czasie tyle 
typów strojów naraz, reprezen- 
tujących wszystkie regiony Ju- 
gosławii. 

W oszklonych gablotach sto- 
ja manekinv, odziane w stroje 
cudne, misternie wyszywane, 
przepyszne w kolorach. Oto stre- 
je chorwackie: białe, długie do 
kostek suknie, wyszywane tak 
bogato, że właściwie zdają się 
jednym płatem kwiatów, sfałdo- 
wanym na kształt sukni. Bufia- 
ste rękawy od ramion do prze- 


skiego. Na szyję zakładają ko-|bufiastych, wzorzystych reka- 
biety czerwone korale lub na-|wach, ale smukłe w pasie. Suk- 
szyjniki ze srebrnych monet. Na'nie dlugie, obszyte koronkami. 
nogi kładę skarpetyw czerwo-|A z góry do dołu pasy, wstęgi 
ne, pomarańczone i żółte pasy | haftowane w przecudne kwiaty, 
lub wyszywane we wzory, coś — czego się nie da opowie- 
dobne do naszych hucułskich, | dzieć. To trzeba zobaczyć. Do 
i kierpce z czubami zadartymi do | tego dochodzi wzorzysta chusta, 
góry, wiązane - kolorowymi| narzucona na ramiona i sięgają- 
wstążkami. Noszą też suknie, ca na plecach do pasa, a na gło- 
biale, nakryte białym fartuchem, | wę czepek; — od pasa długi, 
przez który wzorzystym pasem; cudnej roboty fartuch. Na okre- 
| przewijają się wyszycia, — błuz-! ślenie piękna tych strojów brak 
ki z białymi bufiastymi rekawar| słów. Zasadniczym elementem, 
¡mi — a na to kaftan modry lub! stanowiącym o ich pięknie jest 
granatowy, ale tak misternie i|barwa i haft; — wyszycia bo- 
tak bogato wyszywany, że wy-|gactwem swym, rozmaitością 
jdaje się fantazja malarską lub, pomysłów i doskonałą technika 
strojem z bajki, a nie rzeczywi | wykonania zdolne są zachwycić 
stym odzieniem. Mężczyźni w|najbardziej wytrawnego i wy- 
białych spodniach, w czarnych | magającego znawce; — takich 
butach z cholewami, w  bufia- |artystycznych pomysłów mógłby 
stej koszuli z wyszywanym gor*| pozazdrościć prostym chłopkom 
sem i przepasanej ozdobnym pa- | jugosłowiańskim niejeden artys- 
jsem. noszą skrzące się od pæ [ita malarz, nie jedna artystka haf- 


|ciorków, kółeczek, frendzli ser- ciarka. I to wszystko utwierdza 
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„SCHABEWFREUDE” 
„Walki Młodych" 


Z niekłamaną radością zamiesz 
czono w ostatnim numerze ‚Walk: 
Młodych” artykuł Tadeusza Rek: 
p. t. „Wici nad przepaścią”. 

Zamieszczono go skwapliwie, w 
całości, na honorowym miejscu 
mimo tego, iż to pierwszy nume 
po zlocie Krajowym Z. W. M.-u. 

Widocznie Redakcji „Wałki Mło 
dych” tak przypadł on do gustu, 
uważała za stosowne natychmias 


„W I 


iątków. 
Nasz stosunek do Rosji w prze- 


sposób następujący: 


wiedział się jeden z najstarszych 
działaczy wiciowych, współtwór: 
ca wiciowej teorii agraryzmu 
i i człowi 


nie pogłębiała; przeciwnie, wy- 
niała i coraz bardziej dziecin- 
iała, masz stosunek do Rosji sta- 
ał się coraz bardziej bezmyślnym 
Ji coraz bardziej upokarzającym”. 

Gdy po ostatnim, najbardziej już 


kiego 


s rz "(jeśli idzie o pogłądy na zagadnie 
ki Młodych” idzie według utartego | me „Polska i Rosja — byłem istot 
jnie bliżej poglądów Dmawskieg 
niż np. autorów „czcicieli diabła”. 

I tu nawet redakcja „Waiki Mło 
dych” przyzna mi słuszność. 
Nie sądzę 


Z całą ścisłością możnaby prze- 
widzieć następujące porównanie... 
i... jeszcze następne — aż do „kolla 


p | wyprawie kijowskiej”, a więc 
Muszę przyznać, że chociaż w | czasach, kiedy niestety „Wałki Mio 
„owych czasach” należałem do wai-| dych”, ani "jako pisma, 2ni jak 
czących czynnie z poglądami Dmow- | związku jeszcze nie było. 

skiego na zagadnienia ustrojowe i í 
społeczno-gospodarcze — to jednak, Michał Jagła 


mnie jeszcze w miłości i podzi-, ne na ścianach i porozmieszcza- 
wie dla samorodnej sztuki ludo-:; ne na stoiskach przedmioty. 
wej, która jest początkiem i koń- Otoki, kunsztownie rzeźbione 
à pea a najwyższym — bo T kolowrotki, wrzeciona, przęślice. 
c d sape Ta blo se dka i To znów modele domków, ko- 
pit p aE szelk ściołów, meczetów, — młynów 
g 3 wodnych. Z tych ostatnich za- 
W innych salach wiszą pasy, | cjekawia nas najbardziej t. zw. 
wyszywane i wybijane miedzią, | volenica, młyn pływający. Takie 
srebrem i złotem. Cudnie inkru-| młyny spotykaliśmy później na 
stowane pochwy na krucice, star | Sawie, Zmieniają one dowolnie 
re sęp 4 misternej roboty,|._ w miarę potrzeby — swoje 
trzewiki i buty skórzane, hafto- | miejsce postoju i w ten sposób 
wane zielonymi nićmi. obsługują nadbrzeżną ludność 
A dalej — instrumenty mwj rolnicza. Obok starodawne, nie- 
muzyczne. Gęśle, tambury, liry, | używane już dziś narzędzia rol- 
kobzy, fujarki, — diple dalma"| nicze, drewniane sochy, radła, 
tyńskie, chorwackie svizale i ornice, lemiesze, — jarzma na 
zurie, instrumenty, jakich u nas| woly. Gdzie indziej porozwiesza- 
się nie spotyka. Obok tego foto-| ne zasuwy i zamki do drzwi; — 
grafie z uroczystości weselnych, | niektóre z nich to prawdziwy 
poszczególne fragmenty zwycza*| majstersztyk kowalskiej roboty. 
jo I widowiskowe. _ Tu serdaki i kożuchy chor- 
Gdzie indziej — naczynia że-|wackie i slavońskie, torby skó- 
lazne, gliniane, drewniane łyż-|rzane, pasy, — stroje weselne, 
ki o rzeźbionych trzonkach, rzeź-| wieńce żníwne, jarzma na wo- 
Lione talerze, malowane gar | dę z wyrzezanymi w drzewie or- 
nuszki. Zawieszony na łańcuchu | namentami. 
garnek do gotowania na wolnym To znów całkowite, naturalnej 
ogniu; — to jeszcze z czasu, kie-| wielkości wnętrza chat z kom- 
dy nie znano pieców na wsi. 
I tak mijamy krok za krokiem 
— sala za salą — porozwiesza- 


—onnaw NA A | a O A A a a w e 


fMszłości określa Dmowski na str. 135! 


'głębokich przemianach, jakie tema 
|przewrotowi towarzyszyły, zauwa- 


przątaniu naszej uwagi, zanosi się 


pletnym urządzeniem; — łóżka , ta 
nakryte samodziałem, ze spie-|nas wiozą. — Na Slieme! — Na | 
trzonymi po sufit poduszkami, Slieme? A — to piękniel i 


c I” 
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Poglądy R. Dmowskiego 
na zagadnienie: Polska i Rosja 


Z książki jego „Świat powojen- | niedełężnym 
y i Polska, wydanie IR, Warsza- | znów służytiśmy za narzęlsie wro-j jeszcze ogromne, stopniowo zmale- 
wa 1932 przytoczymy tu xiłka wy-| gów, w psychologii narodu polskie-; je, gdy tymczasem zdaniem monn, 


powstaniu, w którym na to, że ich rola i znaczenie, dziš 


go rozpoczął się głęboki przełom —| Rosja zbliża się do roli pierwszo- 


nie uczynił on wszakże naszego sto-| rzędnej w stosuckach światowych, 


sunku do Rosji, ani mydrzejszyiaj Naród nasz musi 
ani bardziej godnym narodu samo- 
istnego”. 


j sobie jasno zda- 
wać sprawę z jej położenia i z ro- 
li, która jej w świecie przypada i 
Na temat wojny  polsko-sowiec- | nitsi dobrze wiedzieć, do czego sain 


aszej ojczyzny  dwuwiekowym a-|kiej w r. 1919-20 pisze Dmowski na | dąży w stosunku do Rosji. To jest 


str. 227: najtrudniejszy dla myśli polskiej, 
ale napewno najważniejszy ała przy- 
szłości polskici dział naszej polity- 
ki zewnętrznej”, 


Ta dziedzina wymaga wiele pra- 
cy nie tylko za względu us dotych- 
czasowy stan myśli polskiej, ale 
także ze względu na to, że na tym 


erenie krzyżują się najrozmaitsze 


na 
jej zniszczenia. Jeżeliśmy widzieli 
bo Warszawą w r. 


inieresy, czasem obce, bądź pozor- 
nie przyjazne bądź wyraźnie wro- 
gie, które usiłują i będą usiłowały 
wyzyskać nas dla siebie”. 


Pisząc o przewrocie w Rosji i o 


„Trzeba przede wszysikim oczyś- 
cić nasz grunt umysłowy, ur rzątnąć 
z niego chwasty, które powstały po 
dawnych, smutnych czasach i któ- 
re dziś wysiewa bądź opezujące na 
bezmyślności ludzkiej kondotier- 
stwo polityczne, bądź obce czynniki, 
wpływami swymi 

naszego państwa”. 


ża Dmowski na 135 str.: 
„Jeżeli my z tych zmian nie bę- 
dziemy sobie zdawali sprawy, dro- 


przenikające dg 


użyć, jak już używano nas, za na- 
rzędzie połityki cudzej”. 
Trzeba się przede wszystkim nau- 


„Pomocnik organizacyjny” 
yć myśleć o Rosji, czegcśmy nig- 


dy naprawdę nie umieli”, to książka, bez której nie może 
proroczo brzmią słowa! istnieć i rozwijać się żadne Koło 
wskiego, które czytamy naj qy;,;" 
stronie 141: w” ć 
„Rosja istnieje ani, jako nasz! Do nabycia w Wydziale Wy- 
asiad, i to sasia najważniejszy, . -sss 
jak to przyszłość niezawodnie po- dawniczym „Wici” — Warsza- 
že, Pomimo byes całego peś ps; Al. Jerozolimskie 85. pek 212, 
nia, jakie wykazują Niemcy w za- w cenie 100 zł. 


stoły, kufry rzeźbione, gamki i] Od Zagrzebia na szezyt tej 


talerze, kołyski, obrazy, nawet| góry. odiegłość 20 kim. — do 


kwiaty w doniczkach na oknie.| podnóża 8 klm. Reszta — to 
To są izby żywcem przeniesione | wspaniała, serpentyną  wijąca 
ze wsi tu, do miasta, do sal mu-,się droga na szczyt Sljéme. Po 
zealnych. ćrodze mijamy wspaniałe egro- 
I znowu wraca się do gablo-,dy i winnice. W winnicach wre 
tek ze strojami, które aż mienia j praca; — wśród zielonych, osy- 
się w oczach. — Godzinami moż jpazych srebrnym pyłem liści wi- 
na patrzeć na nie i odkrywać co-'negron czerwienią się jak maki 
raz nowe szczegóły, coraz nowe barwne bluzki dziewcząt. To. 
cuda. | znów mijamy wracające z targu 
Postanawiam — jeśli Bóg da |kobiety: — obie ręce mają wol- 
— wrócić tu kiedyś jeszcze. re, a na glowach dźwigają ol- 
SLJEME 1 SAMOBOR ' brzymie kosze lub dzbany. Jest 
Nasi fuzosłowiańacy gospode- 1o południowy sposób noszenia 
ize nie dają nam się nudzić |ciężarów, zr Pzp, pe. ży 
< Do z 1 z 
Wozystek czas, wolny od uczest | kiadi, owiniets w weinana 
har z z - |krajke, która łagodzi ucisk ci 
By a bliższe z dalsze wycieczki, Ee, Na to stfwiają kosz pa 
Kiedy idzie się ulicami Za-| pleciony baniak i zachowując 
grzebia, to poprzez głębokie | zqumiewajaca równowagę, bez 
wyrwy ulic widać daleko poza | podtrzymywania go rekami, ru- 
miastem pasmo gor i granaio szaja w swoją drogę. Kiedy ogla- 
wych lasów. Najbliższy a zara”| ją się grupę takich kobiet — 
zem najwyższy szczyt Z teg0;nrzypominają się karawany ko- 
pasma nazywa się Sljeme i gó- hiet - niewolnic gdzieś z dalekie- 
ruje nad dachami kamienic igo Konga, dźwigajsce — po- 
szczytami kościołów. P duje gę| jobnie „jak tutaj — olbrzymie 
dnia całe towarzystwo laduje się! dzbany na głowach. 
do samochodów. Pytamy, dokad zę 


(Dalszy cięg nastąpi) 


t 


STEFAN WIESIOŁEK 
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Il Wojewódzki Zjazd „Wici“ w Warszawie . 


W dniu 7 lipca odbył się Zwy-. 


czajny Walny Zjazd Delegatów 
Woj. Związku = Młodz. Wiej. 
„Wici“. 


W olbrzymiej sali b. szpitala 


przybyłych nawet z najodleglej- 
szych powiatów województwa, 
Mimo rozpoczynających się 
żniw, młodzież Wiciowa nie ża- 
towała trudu i czasu przybywa" 
jąc licznie jako delegaci kół bądź 
też jako zwykli uczestnicy, by 
wysłuchać sprawozdań ustępują- 
cego Zarządu, ocenić prace do- 
tychczasowe, wybrać nowe wła- 
dze Związku, przedyskutować i 
utrwalić plan pracy na nowy o- 
kres następnego roku oraz wyra- 
zić swe troski i dążenia w reali- 
zowaniu naszych założeń ideo- 
wych, w budowie Polski Ludo- 
wej. 


Liczny udział przedstawicieli 
organizacji i instytucji społecz“ 
nych i zawodowych świadczy 
o dużym zainteresowaniu star- 
szego społeczeństwa ruchem Wi- 
ciowym. 

I tak pośród młodych Wiciow= 
ców zasiedli przedstawiciele 
Woj. Rady Narodowej ob. Kur- 
piewski, Kuratorium Okr. Szk. 
ob. Kaczyński Teodor, Z. N. P. 
ob. Rulewicz Jan, S. L. — ob. 
Tomczyk Zofia, P. S. L. — ob. 
Gójski Józef, Zw. Sam. Chł. — 
ob. Cegielko Aniela, Zw. Rew. 
Spół. R. P. — ob. Frelek, Ch. T. 
P. D. — kol. Siennicki Al., T. U. 
L. — kol. Zadróżny, Izby Rolni- 
czej — ob. Nowak Jan, U. L. w 
Głuchowie — dyr. Kołodziejek, 
Woj. Rady Spółdz.-Osadniczej— 
ob. Kalenkiewicz, Redakcji „Wi- 
ci“ — kol. Młudzik oraz kierow- 
nik Zarz. Głównego — kol. Ja- 
gusztyn Wł. Spośród organi- 
zacji młodzieżowych był tylko 
przedstawiciel Z. W. M. — kol. 
Słabiński. 

Po otwarciu Zjazdu przez pre- 
zesa Związku kol. Fabijańskiego 
Stanisława liczni mówcy spośród 
gości podkreślali wielkość za- 
dań, jakie „Wici” realizuje na 
polu kult.-oświatowym, wycho- 
wania, przysposobienia zawodo- 
wego i t. p. wśród szerokich 
rzesz społeczeństwa zwłaszcza 
chłopskiego 


Ujazdowskiego zgromadziło się | a 
" ponad 600 koleżanek i kolegów | 


Po jędrnych pełnych powagi 
słowach rzuconych przez gości 
do „Gromady Wiciowej” wygło* 
sił kol. Jasusztyn Władvsław 
obszerny referat p. t. „Zadania 
Ruchu Ludowego w dobie obec- 
nej“. Piekne i mocne słowa, ja- 
kie padały z trybuny znajdowały 
żywy oddźwiek wśród słuchaczy, 
czego dowodem były liczne 


oklaski. Widać było, że masy 
kt zgodne są całkowicie 


z kierownictwem. 


W sprawozdaniu z działal- 
ności Związku Woj. w okresie 
ud O grudnia 1945 r. kol. Wasik 
przedstawił , calo- 
kształt dokonanej pracy. Spra- 


wozdawca stwierdził, że mimo 


brak zrozumienia wśród starsze- 
go społeczeństwa i niejedno- 
krotnie władz, mimo ciężkich 
warunków materialnych, na ja- 
kie napotykaliśmy i napotyka- 
my, dzięki postawie zdobywczej 
młodego pokolenia chłopskiego, 
Młodzież Wiciowa przeszkody 
łamie i prace związkowe pro- 
wadzi. Skromny nasz dorobek 
organizacyjny wyraża się w licz- 
bie 483 kół zorganizowanych w 
18  Związkach Powiatowych 
obejmujących  pelnoprawnych, 
posiadających legitymacje 
12.825 członków. W pozosta- 
łych trzech powiatach woj. war- 
szawskiego zaczynają powsta” 
wać pierwsze komórki wiciowe. 

W. okresie sprawozdawczym 
odbyły się w TI powiatach dłuż- 
sze powiatowe kursy ideowo- 


programowe i oświatowo”świe- 
tlicowe, oraz szereg konferencji 
i kursów gminnych. Kilkadzie- 


siąt kompletów samokształcenio- 
wych pracowało nad podniesie“ 
niem swej wiedzy ' ogólnej. 
Czynnych, stałych świetlic orga- 
nizacyjnych jest 65. Urządzo- 
nych zostało około 500 przed- 
stawień, chórów conajmniej 
dwugłosowych jest 25. W 105 
zespołach przysposobienia rolni- 
czego brało udział 926 Wicia- 
tzy. 

W zakresie wychowania fi- 
zycznego stawiamy pierwsze 
kroki. Włożyliśmy duży wkład 
w akcję parcelacyjno-osadniczą, 
dając z naszego Związku inspek- 
tora wojewódzkiego i 9 instruk- 
torów powiatowych. 


Następnie kol. Dąbrowska Gra- 


żyna w sprawozdaniu kasowym 
dała obraz gospodarki finanso- 
wej Związku, stwierdzając, że 
podstawą jej sa fundusze wlas- 
ne i subsydia Zarządu Glówne- 
go „Wici“. 

Plan pracy Zwiazku na rok 
rastępny nakreślił kierownik 
Zwiazku kol. Wiesiołek Stefan. 

Ożywiona dyskusja dała wy- 
raz zainteresowań zebranych. 
Po dyskusji przystąpiono do wy- 
boru nowych władz Zwiazku. 
W wyniku głosowania weszli do 
Zarządu Koledzy: Kuligowski 
Kazimierz, Panasiuk Stefan, Kal- 
barczyk Władysław, Wiesiołek 
Stefan, 


wielkich trudności jak brak ; 
kali na sekretariaty i 


<LL DI 0000000000000000500 


Szczerba Czesław, Matlęga Ry- 
szard, Wójtowicz Jerzy, Fijał- 
kowski Tadeusz, Ponikowski 
Marian, Osica Franciszek i Sko- 
wron Ludwik. 


Do Kom. Rew. zostali wy- 
brani Koledzy: Dąbrowska, No- 
dzykowski i Nowak. W gronie 
Sądu Koleżeńskiego zasiada Ko- 
ledzy: Fabijański St., Rejniak J., 
Makowski T., Sawicki, Kujawa. 

Pod koniec obrad Zjazd u- 
chwalił następujące rezołucje: 


I. Zebrana na Walnym Zjeź- 
dzie Delegatów Zw. Mł. Wiej. 
„Wici“ w Warszawie w dniu 
lipca 1046 r. młodzież chłopska 
województwa warszawskiego od- 
daje hołd bojownikom Ruchu 
Ludowego poległym z rak brato- 
bójczych «w walce o utrwalenie 
zasad demokracji opartej o de” 
klarację ideowo - programową 
Zw. Mł. Wiej. R. P. „Wici“. Wy- 
zażamy niezłomną wolę dalsze- 
go kroczenia po drodze wytknię- 
tej przez bohaterską śmierć na- 
szych ojców i braci. 


Il. Ruch młodzieży wiejskiej 
świadom znaczenia oświaty ja 
ko podstawowego czynnika, 
dźwigajacego państwo pod 
względem kulturalnym i gospo- 
darczym, domaga się jak naj- 
szybszego wprowadzenia w ca“ 
łej rozciągłości nowozakreślo- 
nych reform oświatowych. od 


przedszkoli do wyższych szkół | > 


włącznie, szeroko rozbudowane- 
go szkolnictwa zawodowego, 
rozwinięcia szerokiej akcji w 
zakresie burs i stypendiów, 
umożliwiającej masom mło“ 
dzieży wiejskiej kształcenie się 
we wszystkich warunkach, 


II. W związku z obńiżeniem 
się poziomu moralnego młodzie- 
ży na skutek 6-letniej okupacji 
występuje potrzeba wychowa- 
nia młodego człowieka, uspo- 
łecznionego i twórczego, przy- 
stosowanego do nowej rzeczy” 
wistości. Uniwersytety ludowe 
jako instytucje wychowawcze 


młodzieży wiejskiej winny mieć | bronić wszelkimi siłami. 


¡budowy własnego. chłopskiego 
domu w Warszawie. 

VI. Doceniajac dotychczaso- 
we osiągnięcia na odcinku refor 
my rolnej domagamy się dalszej 
przebudowy ustroju rolnego 
przez planowe dokończenie par- 
celacji, a w szczególności dóbr 
martwej ręki, komasację, melio- 
rację, upelnorolnienie gospo 
darstw karłowatych i zorganizo* 
wana akcję osadniczą na zie- 
miach Odzyskanych. Wierzy- 
my, że należyte pokierowanie 
akcja osadnictwa spółdzielczo- 
parcelacyjnego znacznie przy- 
czynia się do stworzenia zdro- 
wych warunków w rolnictwie. 


VIL. Związek Młodzieży Wiej- 
skiej stojac na stanowisku prze- 
budowy ustroju gospodarczego 
w oparciu o zasady  spółdziel: 
czości domaga się od czynników 
miarodajnych uzdrowienia obec- 
nego stanu rzeczy na tym odcin- 
ku przez wolne demokratyczne 
wybory na wszystkich szcze 
blach organizacyjnych spółdziel- 
czości. 

VIII. Ze względu na niepoko* 
jacy stan zdrowia na wsi, brak 
lekarzy, szpitali i środków lecz 
niczych, opieki nad matką i 
dzieckiem, młodzież chłopska 
domaga się unormowania ho- 
norariów za wizyty lekarskie i 
opłat za środki lecznicze oraz 
zorganizowania gęstej sieci O- 
środków zdrowia na wsi. 


XI. Młodzież wiejska wzywa 
swych ojców zgrupowanych w 
politycznym Ruchu Ludowym da 
zaprzestania niepotrzebnych 
tarć, szkodzących przede wszyst 
kim wsi. Tylko prawdziwie rze. 
telne stanowisko w realizowaniu 
głoszonych haseł zdobywa ser 
ce młodzieży i ma w nich gorą* 
cych zwolenników. Walny Zjazd 
Z. M. W. „Wici“ stoi zdecydowa- 
nie na stanowisku jedności rw 
chu młodzieży wiejskiej. Obce 


są nam wszelkie próby rozbicia, 


Jedności tej gotowi jesteśmy 
Wyra* 


zapewnioną opiekę ze strony ca- | żamy głęboka nadzieję, że chwi. 
lego społeczeństwa chłopskiego. |lowe rozbicie Ruchu Ludowega 


IV. Związek Młodzieży Wiej- 
skiej, pracujacy na odcinku spo- 
łeczno-oświatowym domaga się 
przydzielenia mu odpowiednich 
pomieszczeń na biura i świetlice 
konieczne w pracy na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych. Do- 
tychczasowy stan rzeczy w tej 
dziedzinie musi ulec jak najszyb 
szej zmianie. 

V. W związku z trudnościami 
mieszkaniowymi na terenie sto- 
licy Związek Młodzieży Wiej- 
skiej popiera inicjatywę Zarżą- 


nie będzie miało trwałych pod: 


Jstaw. Dążyć będziemy do jak" 


najszybszego zjednoczenia, ca 
stawiamy sobie jako cel. 


XII. Zjazd Delegatów stojąc 
na stanowisku dalszego systema- 
tycznego rozszerzania i pogłę 
biania pracy związkowej zwraca 
się z gorącym apelem do wszy* 
stkich członków o jak najczyn: 
niejszą pracę na wszystkich 
szczeblach życia organizacyjne 
go. Niech nam przyświeca we 
wszystkich ciężkich chwilach 


Rurkówna Kazimiera,du Głównego zmierzającą do pracy i walki — cel, jakim fest 


“stron lubelszczyzny. 


*otworzył i przewodniczył na nim 
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Ó 
Zjazd w 
14 lipca odbył się Zjazd Dele- 
gatów naszego Związku. W:auli 
Katolickiego Uniwersytetu Lu- 
'belskiego — największej sali: w 
Lublinie zebralo się ponad IOOO 
delegatów i gości ze wszystkich 


Już w przeddzień w sobotę 
przybywali pierwsi delegaci. W 
niedzielę od samego rana ro- 
werami, furmankami, koleją, 
autobusami, czym kto mógł 
»zybywał do Lublina na swój 
jazd Wiciowy. Obok Koleża- 
nek i Kolegów przybyli licznie 
goście — przedstawiciele Władz, 
urzędów i różnych Instytucji i 
Zwiazków, oraz dawni starsi 
"Wiciarze, by razem z nami ra- 
dzić nad przebytą droga i wyty- 
czaniem dalszych planów. 

Punktualnie o godzinie 1O-tej 
hymnem „Do Niebieskich Po- 
wał” rozpoczął się Zjazd, który 


Prezes Związku kol. Lejwoda. 


Burza niemilknacych  oklas- 
ków powitali zebrani specjalnie 
przybyłych na Zjazd: p. Mini- 
stra Oświaty Czesława Wyce” 
cha i Prezesa Honorowego 


Zwiazku kol. Niećkę Józefa. W. | 


tano ich serdecznie jako daw* 
nych Wiciarzy Lubelszczyzny, 
jako tych, co z ziemią naszą lu- 
belską zżyli się w swej pracy i 
walce, którzy wyszli do tej pra- 
cy z szeregów naszego Ruchu. 


To też w wielkim skupieniu 
wysłuchaliśmy przemówienia 


pana Ministra poświęconego dzi- 


siejszej sytuacji powojennej w 
kraju i roli jaka nam w tym ży* 
ciu przypada. 
słuchaliśmy słów kol. Niećki, 
itóry jako nestor Ruchu Mło- 
dzieży Wiejskiej w Polsce dał 
nam obraz dotychczasowej pra- 
cy Związku, charakteru pracy 
naszej i jego wartości. 

Po sprawozdaniu i krótkiej 
przerwie w dyskusji zabierali 


- głos poszczególni delegaci. 


Słyszeliśmy tu głosy terenu, 


- o pracach Kół — trudnościach 


sprawiedliwa dla wszystkich Pol- |. 


ska Ludowa. ' 


"XIII. Młodzież Wiciowa ze- 
brana na swoim wojewódzkim 
Zjeździe, stojąc twardo na grun- 


, cie równości i wolności człowie- 


ka, przepojona ideą współżycia 


-i zasadami moralności chrześci- 
 jańskiej, potępia zdecydowanie 


wypadki kieleckie, gdzie siła : 
mord przekreśliły najprymityw* 
niejsze uczucia ludzkie. Metocv 
gwałtu nie mogą być nigdy 
srodkiem realizowania celów, a 
zóżnice wyznania czy narodo- 


wości źródłem zbrodni. 


Starą bojową pieśnią ludową 
„Gdy naród do boju” zakończo- 
-no Zjazd, = = azlzye 


Nie mniej żywoj 


«aW 


Lublinie 


o naszej walce z przeciwnościa- 


chłopskiej. Nie brakło też gło- 
sów. o ostatnich  wydarzer.iac!, 
w kraju — o sytuacji . bezpie- 
czeństwa w lubelszczyźnie, — 
o tym wszystkim, z czym na co- 
dzień 
Głosy to były poważne — prze- 
pojone troską o dobro wsi i pań- 
stwo, o wolność człowieka i o 
przyszłość Polski Ludowej. 


Ten sam ton przejawił się w 
dyskusji nad planem pracy, gdzie 
już wyraźnie starano się nakre- 
ślić to co młodzież wiciowa 
przez swą pracę ma wnieść do 
ulepszenia życia. Poziom dys- 
kusji — reakcja sali na poszcze” 
gólne głosy, jednolita postawa 
wszystkich dała wyraz, że trze- 
cie młode pokolenie wiciowe 
przejmując dumnie tradycje do- 
tychczasowe Ruchu Wiciowe* 
go — zaprawiwszy się w wal- 
kach Batalionów Chłopskich, 
właściwą chłopską drogą kroczy 
naprzód. 


spotykamy się w pracy. |" 


Uzupelnieniem dyskusji byty” 
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Przegląd prasy słowiańskiej 


„Przegląd Dziennego Druku“ w nu- 


mi i nieugiętej naszej postewie | merze 67 donosi o posiedzeniu Gospo- 


darczej Rady w Pradze, która się od- 
| była pod przewodnictwem b. prezesa 
rządu Zd. Fierlingera 2 udziałem mi- 
nistra rolnictwa Durisa, a która obra- 
dowała nad podwyższeniem ceny bu- 
reków Zoom i rzepy ze zbiorów 
toy” 

Uchwalono podnieść ceny na te 
produkty w takim rozmiarze i for- 
mie, żeby nie wpłynęły one na zaha- 
mowanie spożycia cukru przez . kon- 
sumenta. Uchwałę tę oraz inne do- 
tyczące usprawnienia _ rolnictwa. po 
okupacji hitlerowskiej  przedłożono 
iządowi do wykonania. 


MANIFESTACJA 
CZESKICH ROLNIKÓW 


„Zemedelskie Nowiny” (Rolnicze 
Nowiny osgan czeskich rolników) do- 
noszą o wielkiej manifestacji czeskich 
1olników w Karlowych Varach na któ- 
zej minister rolnictwa Duris oświad- 
|czył między innymi, że rolnictwo 
czeskie FRA już 75 proc. nazraczo- 
rego kontyngentu chlebnego. Do zu- 
penego wyrównania naznaczonego 

ontyngentu brakuje jeszcze 20.000 
wagonów chleba. 

Nie zdanie tej reszty kontyngentu 
według słów ministra naraziłobv kraj 
na ciężkie położenie gospodarcze na 
rynku zaopatrzenia — jak to się dzie- 

je w innych krajach. 
Minister apelował do rolników o 


rezolucje i wnioski opracowane | zrozumienie państwowej sytuacji i o 


|przez specjalną komisję, 


|obejmowały swą treścią całość 
| prac Związku, były wyrazem 
ścisłego. polączenia Wiciarek i 
i Wiciarzy Lubelszczyzny z calą 
|gromadą Wiciową w Polsce. 


Rozchodziliśmy się ze Zjazdu 
umocnieni i zespoleni wewnętrz* 
nie, wioząc do naszych wsi i 


pól — do naszych chat chłop*| W 


skich — do matek i ojców na- 
szych — do koleżanek i kole- 
gów pozostajacych w domu — 
do wszystkiej młodzieży wiej” 
skiej w Lubelszczyźnie — nasz 
| entuzjazm, wiarę w nasze siły i 


i w prawdziwą jaśniejszą 


przyszłość. 


które (spelnienie swego obywatelskiego obo- 
z | wiązku, 


celem zdania resztującego 
| kontyngentu oraz żeby siew wiosenny 
został w całym kraju należycie prze- 
prowadzony. 


; SZKODY 
WOJENNE W CZECHOSŁOWACJI 


„Inpress“ w numerze 6 donosi, że 
według danych tymczasowych, szko- 
dy wyrządzone przez Niemców, wy- 
noszą przeszło 300 miliardów koron. 
y samej tylko: Słowacji wojna wy- 
izadziła szkody na ogólną sumę. Ó1 
miliardów. Miarodaine czynniki pod- 


kreślją, że po ostatecznych oblicze- 
viach cyfry te oczywiście będą 
większe. 


W styczniu udzielono pożyczki na 
pokrycie tych szkód w wysokości 65 
|roil. koron Krajowemu Komitetowi 
Narodowemu w Pradze, a 100 milio- 
|rów Krajowemu Komitetowi Naro- 


dd 


TADEUSZ BRZECHWA-BERNAŚ 


Degnanie Wsi 


Dzisiaj krok mój wyrąbie ścieżkę smutku w ciszy. 


Odchodzę. 


p 
pd 


Woń- macierzanki 


Wiosko, 
żegnam 
ja — 


MLM 2 


Z mej wioski rodzinnej odchodzę. 
Zdławiony szept wierzb towarzyszy 
chłodnej, jesiennej mej drodze. 

Na młodych barkach dźwigam stary żal. 
miedz — 


- wspomnień żałobą - 


W sercu bagnet tęsknoty za tobą! 


Czy jesteś już członkiem 
Koła Młodzieży Wiejskiej y 


Wici”? 


dowemu w Bernie. Na odbudowę w 
listopadzie wyasygnowano 200 mi- 
lionów koron. 

„Rude Prawo“ publikuje dane sta- 
tystyczne o produkcji węgla w Cze- 
chosłowacji, a mianowicie: w stycz» 
niu b. r. wydobyto 1.644.600 ton wę- 
gla brunatnego i 1.225.000 ton wę- 
gia kemiennego. 

Gdy się porówna dane ze stycznia 
r. b. z danymi statystycznymi z tegoż 
samego miesiąca w 1937 r., a które 
wyniosły: 1.503.733 ton węgla bru- 
natnego, 1.232.633 ton węgla ka- 
miennego, to zauważymy że produk- 
cja węgla brunatnego w Czechosło- 
wacji jest o 140.867 ton większa, a 
natomiast węgla kemiennego wydo- 
bywa się mniej o 7.533 ton, 

Te dane statystyczne o wydobyciu 
węgla budzą w Czechosłowackich ko» 
łach gospodarczych optymizm, a pra- 
sa stwierdza że główną przyczyną 
itk znakomitych wyników przemysłu 
węglowego jest upaństwowienie koe 
palń, i 


ZAKŁADY SKODA W PILZNIE 
PRODUKUJA TRAKTORY 


„Inpress“ w numerze 11 podaje, że 
znane powszechnie Zakłady Skoda w 
Pilznie, które podczas wojny znacz- 
nie ucierpiały, przystąpiły do wyro- 
ku samochodów i traktorów. Nie 
dawno przedstawiły, pierwszy swój 
samochód osobowy, a w połowie mar- 
ca b. r. oddany został do 
pierwszy traktor. 

„Prasa Czechosłowacka donosi, że 
czechosłowackie fabryki wagonów od- 
daly 409 nowych wagonów 


użytku 


o dys» 
>0zycji kolei w miesiącu lutym b. r. 
Przewidziany plan ogólnej produkcji 
został osięgnięty w 88 proc. W mar- 
cu przystąpiono do wyrobu nowo- 
czesnych wagonów towarowych © 
nośności 20 ton. 

„Seła” organ rolników jugosłowiań- 
skich w numerze 590 poświęca wiele 
iniejsca zagadnieniom Triestu, a mig- 
Gzy innymi w artykule wstępnym pi- 
sze, że Włosi wszelką siłą chcą przy 
sobie zatrzymać Triest, ponieważ da- 

dochody i jest 
strategicznym o wielkim 


wał im olbrzymie 
punktem 
zneczeniu, 
>W zakończeniu „Seło* stwierdza, 
że Triest musi należyć do Jugó- 
sławii — ponieważ jej się sprawie 
dliwie należy. 

„Glas Istre“ w numerze 167, tek 
samo wiele poświęca miejsca 
słowi i zamieszcza list 
chłopa, w którym ten wspomina o 
ciężkiej niewoli pod faszystowskim 
reżimem przez 25 lat i nie na to lud 
istryjski walczył z faszystami, żeby 
znów miał iść pod cudze jarzmo. List 
tego chłopa Gaspara Babica z Selin, 

| kończy się słowami, przekonania, że 

| Istria musi należyć do Jugosławii, po- 
nieważ tak chce cały naród .istryjski. 

„Rad“ w numerze 21 bardzo nie 

| 

| 


Trie- 
istryjskiego 


pochlebnie - wyraża. się o wojskach 
polskich Andersa, które się. znajdują 
w Trieście oraz koło Udina. W tym 
samym numerze tegoż pisma, 
szeroko omawiana sprawa 
Jak widać z prasy słowian  bałkań- 
skich sprawa Triestu leży im. na 
sercu, i będą słusznie walczyli za je» 
go przyłączeniem do Jugosławii. 


jest 
Triestu. 


DOMY ZDROWIA W SŁOWACJI 


„Prawda” słowacka wychodząca w 
Bratysławie w numerze 59 donosi, że 
rzarodajne czynniki w trosce o zdro- 
wie, a zwłaszcza przyszłych gene- 
racji postanowiły w każdym okręgu 
pcbudować ludowe domy zdrowia. Do 
ludowego domu zdrow'a będą przyj- 
mowani słarcy oraz ludność na róże 
ne choroby, żeby pod fochowa opieką 
I>karza szybko- powraceć do zdrowia, . 


R 
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Odezwa Tow. Burs i Stypendiów 
Rzeczpospolitej Polski 


Hasła, które współcześnie demo-; w okresie nędzy, nie mając potrzeb- 
kratyczna Polsku wysuwa 
zacji na odcinku szkolnym: 

powszechność kształcenia się mło- 
dzieży i dorosłych w szkołach po-| nych. 
wszechnych i średnich; Z tych względów realizacja roz- 

powszechność kształcenia się jed- | budowy burs i stypendiow — to 
nostek zdolnych i społecznie war-|Sprawa pałąca! 
tościowych w szkołach powszech-| Podijęło tę właśnie pracę na tere- 
nych, średnich i wyższych, nie Polski Towarzystwo Burs i Sty- 
wiedy dopiero sianą się reałnym pendiów Rzeczypospolitej Polskiej 
programem działania, gdy zostaną | (TBS-RP), 
wytworzone w tym zakresie odpo- | W związku z powyższym, Zarząd 
wiednio sprzyjające warunki dla | Główny TBS-RF wzywa zorganizo- 
kształcenia się młodzieży w ogóle, waną Młodzież Wiejską, czynne 
a młodzieży wiejskiej w szczegól- | Nauczyciełstwo Polskie, Władze Sa- 
morządu Terytorialnego, Organiza- 


jednokrotnie w  najokropniejszycn 
warunkach materialnych i moral- 


ności. 
Jak wynika z danych młodzież jcje Gospodarcze, Społeczne, Spół- i 
wiejska stanowiła w roku szkolnym | dzielcze, ogół Działaczy Społecz- 


nych i Oświatcwych, współpracu- 
jących z oświatowym ruchem ludo- 
wym do: 


| 1935/36: 
37% ogółu młodzieży w szóstych 
m klasach szkoły powszechnej, 13% 
, ogółu młodzieży kończącej ostatnic| — organizowania Gminnych Kół 
klasy szkoły średniej, 12,6% mło- | TBS-RP, któryci zadaniem jest wy- 
dzieży na pierwszym roku studiów | szukanie, - rejestrowanie jednostek 
uniwersyteckich. zdolnych i wartościowych i pomoc 
W szkołach wyższych zaś na 10 w kształceniu się wszystkim z tere- 
| tysięcy mieszkańców Polski przy- nu środowiska wiejskiego, którzy 
| padało w r, szk, 1934/35 — 4,3 osób nie mają na to potrzebnych wła- 
studiujących ze wsi, na 42,5 z mia-' snych środków; 
sta. Była to wielka krzywda mio-| — organizowanie Fundacji sty- 
dzieży wiejskiej! Była to wielka pend'alnych TES-RP w ośrodkaca 
szkoda wyrządzona kulturze pot-'szkół Średnich, craz w  grupaca 
skiej! Był to czynnik hamujący siły społecznych, ktcreby gromadziły w 
rozwojowe Narodu i Państwa Pol-| środowiskach społecznych potrzeb- 
skiego! ne środki na stypendia, podobnie 
Współczesna Polska demokratycz-| jak Gminne Koto gromadzą na te- 
na na to pozwolić nie może i dla-į renie gmin; 
tego wprowadza do ustroju szkol-| — czynnego współudziału w pra- 
nego dwa nowe czynniki: cach Oddziałów Fowiatowych i Wo- 
1) sieć burs o charakterze spo-| jewódzkich TBS-RP, których zada- 
łecznym, związanych ze środowi-; niem jest organizacja i budowa po- 
skiem  wiejskin: i będących jego | trzebnych burs w ogóle oraz kie- 
własnością, tworzonych w ośrod-|! rowania całokształtem życia organi- 
kach wyżej zorganizowanych szkół! zacyjnego i stypendiów. 
powszechnych i wyższych: Zapisujmy się więc na członków 
2) sieć gminnych funduszów sty- Kół i Fundacji Stypendialnych 
pendialnych i fundacji stypendial-, TBS-RP. Nie żałujny grosza ma 
nych, organizowanych przez zain- składki, dary i ofiary w rozbudo- 
teresowane kształceniem młodzieży | wie ruchu organizacyjnego burs i 
wiejskiej organizacje i grupy spo-j stypendiów! Nicrh cała -Polska po- 
łeczne. kryje się- siecią Gminnych Kół « 
Bez burs i stypendiów mówienie Fundacji Stypendialnych! Niech w 
o dostępności szkoły dla młodzieży ! pracy TBS-RP nie braknie nikogo, 
niezamożnej, zwłaszcza młodzieży, komu droga jest wieś polska, ko- 
wiejskiej, byłoby pustym i bole- mu droga jest kultura polska, ko- 
snym frazese'a, zatem  rcalizacja | mu jest drogie dobro Narodu i Pań- 
burs i stypendiów w nowym e stwa Polskiego! 
ju szkolnym, zgodnie z wyżej na- | Do pracy tej trzeba przystąpić za- 
kreśłonymi zasadami, to sprawa raz! Nie można czekać tam, gdzie 
bardzo ważna. |zimno i głód wyniszcza organizm 
najłepszych synćw Połski do nie- 


. ... . ! 

Do tej sprawy podejść TTRI] 
dawna uczestników walk z zaborcą! 
gdzie nędza 


obecnie jeszcze bardziej żywo, bar- 
dziej łudzko aniżeli podchodzi: się| Nie można czekać tam, 

dziś do każdego innego, nawet i nadmierny wysiłek łamią wolę, 

wczoraj 

obowiązującą w 


bardzo ważnego. zagadnienia, Mło-| zabijają wiarę w prawdę 

dzież nasza, młodzież wiejska, przy-; gloszoną, a dziś 

słuchując się dyskusjom na temat realizacji — wiarę w demokrację! 
udostępnienia szkoły szerokim ma-| Trzeba tu dziuiać szybko! Trzeba 
som społecznym, wierzy, że głoszo-, tu działać zdecy:lowanie! 

ne hasła — to żywy program, któ-| Prezydium Zarządu Głównego 
ry obowiązuje w życiu Demokra-| TBS RP, Prezydium Rady Społecz- 
tycznej Polski. Dlatego tłumnie ru-; nej TBS-RP., Prezes Zarz, Gl. Prof. 


"E ZY” $ 3 l | Stanisław Małkowski Prezes Tym- 
szyła do szkół średnich i wyższych, czasowej Rady Społecznej Mia, 


do reali-; nych ku temu środków, będąc nie-| Gł. 


|-p 


Czesław Wycech. Wiceprezes Zarz. 
Antoni Wiącek, Wiceprezes 
ymez, Rady Społ. Min. Franciszek 
Litwin, Sekretarz Inspektor Wiktor 


Kordowicz, Wiceprezes Rady Kazi-; 


| mierz Maj, Skarbnik Wojciech Pi- 
róg, Czł. Zarz. Inż. Zygnunt Gar- 


stecki, Czł, Rady Dyr. Stanisław 
Tazbir, Czł. Zarz, Stanisław Kwiat- 
kowski, Sekretarz Rady inż, Zy- 
gmunri Kobyliński, Czł. Zarz. Anna 
Wycechowa, Czł Zarz. Mgr Maria 
Maniakówna, ` 


_ Kurs powiatowy „Wici“ w Głąpczycach 


W dniach od 10 do 15 lipca br. 
udbył się kurs Zw. Mł. Wiej. „Wici“ 
na Śląsku Opolskim w mieście powia- 
towym w Głąbczycach. Program kur- 
su obejmował oprócz tematów ideo- 
logicznych, oświatowych — także i 
inne, a więc o przysposobieniu rolni- 
| czym, spółdzielczości, Sekcji Koleża- 
| nek itd. 


Na kurs przybyło kilkadziesiąt osób 
z różnych stron powiatu, mimo czasu 
żniwnego, by wspólnie radzić nad 


kuje, prawie wylącznie ludność repa- 
trisncka ze Lwowa i jego okolic, czy 
Podola. Kurs rozpoczął się urotzy- 
stym nabożeństwem i w ciągu czte- 


czyście, zachęcani przykładem kol, 
Zaremby. Pewną ilość czasu poświę- 
cono nauce pieśni ludowych i insce- 
rizacjom dożynkowym. Przed zmro» 
kiem żegnano się z żalem, bo kole- 
żanki i koledzy — sami repatrianci — 
nie zdążyli sobie o wszystkich spra- 
|wach bieżących opowiedzieć. Wśród 
słuchaczy były koleżanki, które w 


mundurze żołnierskim, z gorącym 
sercem szły zdobywać wolność dla 
Polski, a teraz pracują w gospodar” 


stwach na własność im przydzielonym. 
Obserwując młodzież trzeba przy- 
znać, że szybko dostosowała się do 
rowych warunków życia i pracy, Za- 


rech dni do godz. 19-tej wygłaszane ;peł jej, wielka werwa życia, dziarska 


były referaty, połączone z dyskusjami. 

W przerwach między wykładami i 
w czasie świetlicy rozbrzmiewały 
pieśni tęskliwe, to znów skoczne, hu- 
morystyczne w swej treści od Lwowa, 
a także wiciowe i śląskie. 
| dnia, ti. w niedzielę zorganizowano 
wycieczkę do wsi Bernacice, gdzie sta- 
ry wiciarz, kol. Zaremba przygotował 
niespodzienkę, przyjmując Wiciarki í 
Wiciarzy w swym gospodarstwie 
i domu. Kapela wiejska rżnęła od 
ucha, wiciarki i wiciarze tańczyli sier- 


3 wsi opolskiej, którą zamiesz- 


postawa zapowiadają jak najbardziej 
pozytywne wyniki pracy na odniem- 
czanym obszarze ziemi, Dobre czu- 
jemy się — powiedają — e gdy tęsk- 
nota cię męczy, zaśpiewaj sobie lwow= 


Piątego ską piosenkę, a myśli smutne opusz- 


czą cię. Patrzeliśmy za odchodzącą 
młodzieżą do swych wsi trochę ze 
smutkiem, ale z wiarą, że idzie ona 
urządzać życie lepsze, szczęśliwsze w 
swych gromadach wiciowych. 


Marian Frydrych 


Wydawnietwo Zachodnie 


Rozpoczęła swą działalność nowa 
instytucja wydawnicza, specjalizująca 
się w problematyce zachodniej, — 
„Wydawnictwo Zachodnie“ w Pozna- 
niu. Jest ono owocem ideologicznej 
współpracy Zachodniej gencji Praso- 
wej, placówki utworzonej przez dzien- 
nikarzy, specjalizujących się w pro- 
blematyce zachodniej i Polskiego 
Związku Zachodniego, instytucji spo- 
lecznej, której zadaniem i celem jest 
„uzachodnienie" polskiego spoleczeń- 
|stwa. Zbieżność zadań i zaintereso- 
wań daje w wyniku powstanie wy- 
dawnictwa, jakiego brak dewał się od- 
jczuwać. Jako pierwsza książka uka- 


J. Kolipińskiego (sprawy gospodar- 
| cze) i A. Rogalskiego (życie kultural- 
ne). Jednocześnie ujrzą Światło dzien- 
ne dwie dalsze książki: praca zbioro- 
wa pt. „Łużycom wolnośćl* i popu= 
larne pogadenki o Ziemiach Odzyska- 
nych pióra dziennikarza i literata, Ta- 
deusza Kraszewskiego pt. „Były i bę- 
dą nesze”, 

Na czes najbliższy zapowiada „Wy- 
dawnictwo Zachodnie" następujące 
prace, charakteryzujące zupełnie do- 
kładnie zakres jego zainteresowań: 
tom dokumentarny w opracowaniu 
E. Serwańskiego pt. „Pruszków — Du- 
lag 121°, M. Czekeńskiej „Z biegiem 


zuje się tom: „Odzyskane Ziemie — | Odry”, Z. Bednarza „Śląsk wierny Oj- 


i - 2 EAT 
j odzyskani ludzie“, zawierający cykl 


czyźnie", A. Terga „Śląsk w czasie 


artykułów znanych publicystów, oma- | okupacji 1939 — 1945, A. Spandow- 


wiający najistotniejsze 


kach księgarskich, będzie praca, oma- 
wiająca rok odbudowv Niemiec po 


Ziem Odzyskanych. Drugim tomem, | prawie zapomniana”, R. 
który w tych dniach ukaże się na pół-| „Szkice gospodarcze z 


zagadnienia |skiego i A. Męclewskiego „Ziemia 


Łyczywka 
z. O: 

Zapowiadane publikacje młodej in 
stytucji wydawniczej wywołeją z pew- 


ostatecznej rzekomo katastrofie p. t. | nością szerokie zainteresowanie w ko- 


„Niemcy rozgromione" pióra trzech 
publicystów, znawców zagadnienia B. 
Danielewskiego (życie polityczne), 


łach czytającej publiczności i przy- 
czynią się do spopularyowania polskiej 
idei zachodniej. 


Telegram! 


Wyszła świeżo z druku Jerzego Nowosielskiego komedia 


ludowa w 3 aktach p. t. „Szczęście Hani”. 
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Swiat 


i Polska 
w tygo mies 


WYMORDOWALI 12 MILJ. LUDZI 


W rozbitej w trzy czwartych częś- 
ciach przez bombowce alianckie — 
Norymberdze, w pięknym mieście w 
HBawsrii, siedlisku hitleryzmu, ciągnie 
się już od długich miesięcy. wielki 
proces przeciwko czołowym hitlerow- 


com, największym przestępcom wo- 
jennym, jakich znał kiedykolwiek 
świat, przybocznej drużynie Adolfa 


Hitlera, który przy pomocy tej ban- 
dyckiej drużyny wywrócił całą pra- 
wie Europę do góry nogami, a miał 
nchotę zrobić to samo z całą kulę 
ziemską (w mie budowania nowego 
porządku...) gdyby tak los był dalej 
szczęścił, gdyby tak Niemcom bylo 
się dalej wiodło, jak z początku... Lecz 
dobry los zaoszczędził zatraty i zguby 
światu. Zbrodniarzom  powinęia się 
stopa — i „trafiła kosa na kamień“ — 
| nadszedł wreszcie dzień, że zasiedli 
na ławie oskarżonych. Proces no- 
rymberski pomału, wolno dobiega koń- 
ca. Dzień po dniu zbliża się chwila, 
kiedy ustawią długim szeregiem szu- 
bienice i zarzucą na szyje- szwab- 
skich zbrodniarzy sznury, poputarnie 
zwane w języku polskim  stryczka» 
mi eby wreszcie chociaż tyle: 
„Sprawiedliwości stało się zadość!” 
iyle.. za miliony pomordowanych i 
spalonych żywcem w piecech krema- 
toryjnych obozów koncentracyjnych, 
A ciężkie tysiące sierot, wdów i ka- 
ek. 

Obecnie wygłaszają na procesie 
norymberskim swoje oskarżycielskie 
mowy prokuratorzy, Między innymi 
prokurator brytyjski Shawcross o» 
skarżył 21 hitlerowskich przestępców 
wojennych o wymordowanie 12 mi- 
tonów ludzi. Podsądni są odpowie- 
dzelni za zbrodnie, 
ntdzką wyobraźnię 
Shawcross. 


fuacych 


— siwer zil | 


i 3 dywizji kawalerii. W r. 1959 hi- ;mylnie prasa podawała przed wojną 


tierowcy uzbroili 51 dywizji. 
1935 był 1 krążownik ciężki i © lek- 
kich. W 1939 r. flota niemiecka obej- 


r.|z tej racji, że grała w niemieckich 


filmach). Między innymi plotko- 
wano, że Kiepura ufundował włas- 


mowała: 4 pancerniki, lotniskowiec, 6 ny czołg i bije się z Niemcami w 
rrążowników, 22 kontrtorpedowców i | Afryce.. że Marta Eggert okazała 


54 łodzi podwodnych. Z 
Wszystko to rzucono do walki z 
krajemi, którym Niemcy nie wypo- 
wiedziały wojny, be, z którymi miały 
zawarte, podpisane pakiy nieagresj:! 
Weźmy sobie ten punkt głęboko do 
serce.. To wszystko tak samo dziś 
jest możliwe znowu do powtórzenie! 
Furopa, a nawet cały Świat nie może 
zapominać ani na chwilę o tem, że 
rebezpieczeństwo niemieckie istnieje 
nada 
WŁASOW ZAWISŁ 
NA SZUBIENICY 
W ostatnich tygodniach sądzony 
ty? przez Kolegium Wojskowe Są- 


się szpiegiem na rzecz Niemców, a 
Jan Kiepura dowiedziawszy o tym, 
sam własnoręcznie zastrzelił żonę, 
ze wreszcie... ach nie bądźmy i my 
współpracownikami, nie mającej 
dobrego imienia agencji. 

Obecnie Jan Kiepura dał pierwszy 
po wojnie znak o sobie, nadsyłając 
serdeczny list do redakcyj krajo- 
wych pism z Ameryki z zapowie- 
dzią powrotu do Ojczyzny w nieda- 
ickiej przyszłości, 

List brzmi: 

„Kochani Rodacy! 


Zamiast pisania tych kilku słów 
| stokrotnie i z całey'o serca wolałbym 


ROCZNICA WARSZAWY 
Dnia 1 sierpnia obchodziia 


War- 
szawa rocznicę Powstania. Dwa lśta 
Hemu 1-go sierpnia ziścił się cudowny 
tsen o szpadzie. Naród polski po p:ę- 
ciu łetach krwawej niewoli porwał za 
broń. 

Warszawa stała się symbolem wol- 
ności i bohaterstwa. arszawu po- 
ruszyła, zadziwiła i porwała ceły kraj. 
W tych dniach, gdy żyliśmy w smut- 
ku i przygnębieniu, nagle w cały Na- 
ród, ten żyjący w granicach „G. G.“ 
i ten rozsypany po całym — jak dlu- 
g: i szeroki — Świecie uderzyia ra- 
dosna, podnosząca na duchu wiado- 
mość: w Warszawie powstanie!... 

Najpierw niejeden nie mógł uwie- 
rzyć tam na głuchej prowincji, a po- 
tem serce rosparła duma, że w Ne- 
icdzie pomimo tylu lat męki duch 
nie upadł, że Polacy jak zawsze, jak 


T.e 2 zę : zb 9 r, 1 s Dalen CE I e) S : +2]; : 3 ER P> 
du Najwyższego ZSRR osławiony |być z Wami w Poisce. Niestety, mo- | wszędzie, jeśli idzie o wolność ejczy 


generał Andrzej Andrzejowicz, Wła- 
sow, kiedyś wyższy oficer w służbie 
radzieckiej, następnie zdrńjca swo- 
jej ojczyzny i twórca ROA (Rosyj- 
skiej Oswoboditielnej Armii) wal- 
czącej przeciw swoim ojcom, bra- 
ciom i synom, dla dobra Niemiec 
hitlerowskich. Wojsko Własowa to 
była zbieranina najrozmaitszych wy- 
kołejeńców, które nie tylko się po- 


je kontrakty zmuszają mnie do po- 
zostania w Ameryce. Mam jednak 
nadzieję, że prawdopodobnie jesz- 
cze w tym roku będzie mi dane od- 
wiedzić kraj na parę miesięcy — 
jak te corocznie czyniłem przed 
wojną. 

Od pierwszej chwili wojny prze- 
żywałem wraz z Wami naszą strasz- 
liwą tragedię. Starałem się koncer- 


pisywało na wschodnim froncie ałe | tami, przez radio, w prasie i inny- 


przede wszystkim „na tyłach”, 


służyło do „uśmierzania buntów”, 


| <av7 ze > nej U 
go gwałcenia kobiet polskich, wrzu-| Wzruszony do łez, gdy 
cania dzieci polskich w ogień pło- | ZRewu aane wraz z moją 
wojsko, |tą Eggert i 2-letnim synem Janem 
Ltóre zasłużyło się haniebnie przy Tadeuszem odwiedzić kraj i 
|likwidacji powstania warszawskie- 

rzec |g0, oraz pacyfikacji Zamojszczyzny. - a k o ; 
Więrwzyść r] O Generał Własow przebywał ostat-' Szczycie” lub arię z kurantami ze |ców warszawskich... 
, | „strasznego Dworu”: 


polskich wiosek, 


nio w Niemczech na terenie okupa- 


Żaden trybunał nie rozporządzał tak |cji amerykańskiej i został schwyta- 


wielką ilością dowodów. 
niezbite, 


Dowody są, y, gdy zamierzał w towarzystwie 
Cela organizecja państwa SWEJ kochanki Niemki przedostać 


niemieckiego byla nostaw'ona na woj. |Się na teren Szwajcarii. 


nę. Przez całe lata uczciwy obywa- |  Własow został skazany w Moskwie! 
'el żył w strachu przed denuncjacją na Śmierć przez powieszenie. Wy:| 
em. Przez cale lata mi- |rok wykonano. 

lony niewolników pracowaly na nie» | 


1 ereSziow. 


mieckich gospodarkach i fabrykech. 
Ci ludzie, siedzący na ławie sker- 
żonych, byli kierownikami nerodu nie- 


mieckiego, wraz z Hitlerem, Himmle« 
j Jeżeli nie-oni, to 
któż jest odpowiedzialny za dokona- 
Po 6-ciu latech swego 


rem i Goebbelsem. 


ne zbrodnie? 
też'mu nie mieli oni trudności w po- 
prowadzeniu zdeprawowanego narodu 
riemieckiego na najbardziej zbrodni- 
cze przedsięwzięcia w historii świeta. 
Niema wśród nich ani jednego, który 
nie mialby rąk zbroczonych krwią. 
Sa oni odpowiedzialni 
setek spadochroniarzy i lotników, za 


zemordowanie tysięcy zakładników i 


ludności cywilnej, za ckrutne wymor- 

dowanie setek i 

s.czególności Rosjan, za tortury i 

eii głodową 6-ciu milionów Ży- 
w. 


CAB a > AA 
Oskarżeni nie różnią się niczem od mo Węgierki (a nie Niemki, jak to 


zwykłych mórderców, skradających 
się, eby chyłkiem zabić swe ofiary. 

Inny oskarżyciel z ramienia Śtanów 
Zjednoczonych sędzia Robert Jackson 
w swem oskarżeniu powiedział: 

W r. 1933 nie było w Niemczech 
iotnictwa, W 1939 roku hitlerowcy 
posiadali 21 eskadr i.2,400 samolo- 
tów bojowych. W 1935 r. istniała 
ermia złożona z 5 dywizji piechoty 


za śmierć | 


tysięcy jeńców, wi 


Wraz z gen. Własowem skazarnń 


fjego dzisięciu towarzyszy — zdcaj- 


ców. 

Oddziały Własowa, które rekru- 
towały się przeważnie z Ukraińców 
i Ruskich, nałeżały do najokrutniej- 


JAN KIEPURA 
DAJE ZNAK O SOBIE 


Najznakomitszy śpiewak polski 


|Jan Kiepura przepadł gdzieś wraz 
|z wybuchem wojny. 


pe-pe” („jedna pani powiedziała”), 
która podczas wojny założyła we 
wszystkich zapadłych dziurach swo- 


mi wystąpieniami 


mi będzie 


wać na Wawelu 
Warszawy „Szumią jodły 
„Boże mój, 
mełodia ta, o jakie chwile przypo- 
mina”, 

Marta Eggert i ja nigdy nie za- 
pomnimy koncertu ostatniego na 
Starym Rynku w Warszawie i „Ro- 
ty”, którą 40 tysięcy słuchaczy śpie- 
wało, głosząc miastu i świata: „Do 
krwi ostatniej kropli z żył bronić 
będziemy ducha”. 

Tę samą „Rotę” śpiewały 10-tki 
tysięcy ludzi po koncertach na 


iotwartym powietrzu w Gdyni, Kra- 
| kowie, Katowicach, Łodzi i Zaol- 
iziu. Dzisiaj wiemy, że te 10-tki ty- 


| 


: przycięrę — dotrzymały jej — ofia- 


sięcy, które śpiewały ze mną tę 


rą swej krwi. Wśród nich wielu 
jest moich osobistych i najlepszych 


przyjaciół i kuzynów. Z morza tej 
: | ofiarnej polskiej krwi powstaje no- 
Agencja „jot-| wa Polska — silna i nieśmiertelna. 


ja do Was przyjadę. Będę śpie- 
wał w teatrach i przed teatrami. w 
salach koncertowych i na taksów- 


je filie (z braku radia i gazet) przy- ¡ce — na ulicy. Bogatym i biednym. 


nosiła nam najrozmaitsze plotki na 


Pragnę, byście mnie zachowali w 


temat osoby wielkiego śpiewaka i| Waszych sercach. 


jego żony, artystki filmowej Marty 
Eggert z pochodzenia, jak wiado- 


Duchem i sercem jestem z Wami. 
(©) Jan Kiepura. 


UNIWERSYTET LUD. W GŁUCHOWIE pow. GRÓJECKI 
rozpoczyna T-go października Kurs Męski pieciomiesięczny. 
Zgłoszenia przyjmowane będą najpóźniej do 15-go wrześ- 


nia 1946 r. 


Opłata za internat w` produktach 


żywnościowych. 


Dla niezamożnych ulgi. 


publicznymi | szane 
zwłaszcza na tereniePolski, gdzie |ZWrócić uwagę świata na cierpie-., Warscheu”, 
‚ma naszego narodu. Będę na pewno | 


śpie- |w niemieckich gazet:ch 
lub na gruzach | powstania” 
na gór | podziwem dla bohaterstwa 


zny i swobodę życie gotowi są na 
największe ofiary, że nie liczą się 
wcale z życiem, bo: jeśli żyć, to żyć 
wolnym, albo wcale nie żyć! ; 
Powstanie warszawskie było zrywem 
bohaterskim, s Niemcy będą-pamiętać 
go długo. Najlepiej świadczy o tym, 
jak ciężkim orzechem do zgryzienia 
dla Niemców było stłumienie powsta- 
nia, że Hitler ustanowił specjalne ozna- 
ki za Warszawę dia żołnierzy, bla- 
tarcze srebrne z napisem: 
noszone przez uczestni» 
ków walki z „bandytami polskimi” na 


n jrękawie bluzy, takie same, jak tercze 
żóną Mar- zz... Stalingrad. 


Hitlerowscy dziennikarze- opisujący 
„kapitulację. 
nie kryli się z pewnym 
powstań- 
Przez wszystkie 
(te artykuly (nieświađcmie} przebijało 
bohaterstwo Narodu Polskiego, 1ycer- 
ska postawa „chłopców z biało-czer- 
woną opaską na rękawech...* 

Nad Warszawą zastanowił się w 
sierpniu 1944 roku cały świat, za- 
1nyśliło się miliony ludzi. To nie by- 
ło coś zwyczajnego, codziennego, coś, 
|co zdarza się często... To byłe coś, 
co mógł uczynić tylko Naród boha- 
terów spod Samosierry, Naród ulenów 
z szerży pod Rokiiną, czy obrońców 
| Westerplatte! 

Niemcy rzucili samoloty, czołgi i 

| artyłeri na powstańców. Lał się i 
sypał ołów z góry i z boku na głowy 
zczerniełej od niewyspania, głodu i 
brudu walących się kamienic walczą- 
cej młodzieży. A bronią po naszej 
stronie był przeważnie kerabin ręcz- 
ny i grenat. Mali chłopcy z butel- 
kami benzyny w rękach szli śmiało na 
„tygrysy“. Po trupach jednych szli 
drudzy. Szli w ogień chłopcy z Woli, 
Starówki, Mokotowa, Śródmieścia, Żo- 
„borza. Szły dziewczęta nie mniej bo- 
haterskie od chłopców, czy niosły w 
rękach karabin i granat, czy bandaż 
i iodynę. 

Warszawa walczyła, jak lewl War. 
jszawa walczyła, jek godna Stolica 
|Polski. I gdy legła w gruzach i rui- 
| pech, legie, jak bohater! 

Warszawa pozostała po ostatn'ej 
„wojnie zmasakrowane, strzaskava, u- 
'krzyżowana, jak żadna inna stolica 
"świata, ale i Warszewa pozostala po 
| wojnie, jak żadna inna stolica — sto- 
„Lcą bohaterstwa, stolicą kraju boha- 
- terówl 


- (i. m. 0.) 
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Drugi numer Młodej Myśli Ludowej 


Ukazał się już drugi, lipcowy 
numer „Młodej Myśli Ludowej”, 
poświęcony w całości chłopskim 
maturzystom. 

Numer ten zawiera szereg ar- 
tykułów i informacyj o pierwszo” 
rzędnym znaczeniu dła synów 
chłopskich opuszczających mu- 
ry liceów i udających się na stu- 
` dia. Ale nie tylko maturzyści są 
zainteresowani zagadnieniami 
związanymi ze studiami wyższy* 
mi. Sprawa wychowania młodej 
inteligencji chłopskiej, sprawa 
szkoły w ogóle a szkoły wyższej 
w szczególności dla synów i có- 
rek chłopskich — to kluczowe 
zagadnienie Ruchu Ludowego, 
wsi i państwa. Stąd zagadnienia 
omawiane w lipcowym nume- 
rze „Młodej Myśli Ludowej” in- 
teresują wszystkich tych, którzy 
walczą o demokrację spoleczną, 
a zwłaszcza o wyrównanie star- 
tu w dziedzinie oświaty i kultu- 
ry. Chłopska inteligencja albo 
„Chłopska grupa przewodnia”, 
jak mówi kol. Bolesław Strużek 
w artykule p. t. „Zadania studiu- 
jącej młodzieży wiejskiej”, ma 
powstawową rolę do wykonania 
w dziedzinie przebudowy cało- 
ści życia wsi, która stoi dzisiaj 
w obliczu potężnych perspektyw 
gospodarczych, technicznych, 
kulturalnych, politycznych. Poza 
wymienioną wyżej pracą numer 
przynosi następujące artykuły: 

Franciszek Tracz — „Do ma- 
turzystów '; 

Eugenia Jagielłówna — „Przez 
szkołę do demokracji społecz- 
nej; 

Stanisław Dziaduś — „Przed 
wyborem zawodu”; 


Stefan Garczyński — „Rola 
zawodów technicznych w no- 
wej rzeczywistości gospodar- 
czej“; 

Stefan Ignar = „Wyższa Szko- 
ła Gospodarstwa Wiejskiego w 
Łodzi”; 

Mieczysław Orzeł — „Pierw- 
sze zjazdy chłopskich maturzy* 
stów”. : 
` Ponadto numer zawiera bar- 
dzo bogaty, starannie opracowa* 
ny dział informujacy o studiach 
wyższych a mianowicie: wykaz 
wyższych uczelni w Polsce, omó 
wienie gospodarczych warun- 
ków studiowania (artykuł kol. 
Zygmunta Markowicza) -infor- 
inacje o bursach, stypendiach, 
adresy wszystkich Akademickich 
Kół Młodzieży Wiejskiej „Wici” 
it. p. 

Omówiony powyżej numer 
„Młodej Myśli Ludowej” winien 
być szeroko rozkolportowany. 
Przede wszystkim winien do- 
trzeć do maturzystów, którzy 
potrzebują informacji. „Młodą 
Myśl Ludową” gorąco polecamy. 
Każde Koło- Młodzieży Wiej- 
|skiej powinno nasz miesięcznik 
zaprenumerować, niezależnie od 
tygodnika „Wici“. Jeśli zaś cho- 
dzi o Koła bardziej zaawansowa” 
ne w pracy, to „Młoda Myśl Lu- 
dowa“ może im dostarczyć war- 
tościowego materiału do dysku- 
!sji i bodźców do własnych prze- 
myśleń. 

Administracja „Młodej Myśli 


|Ludowej" — Warszawa. Al. Je- 


tozolimskie 85, II p. Prenumera- 
ta roczna 200 zł. Nr. Konta PKO 
Warszawa I-—1880. 


Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego 
w Łodzi 


Wyższa Szkoła Gospodarstwa 
Wiejskiego w Łodzi zawiadamia, 
że wpisy do Uczelni już sa 
otwarte i trwać będa do dnia 
I5 września r. b. 


Wyższa Szkoła Gospodarstwa 
Wiejskiego w Łodzi posiada wy- 
działy: rolniczy, ogrodniczy, 
przemysłu rolnego, 
i spółdzielczy. 


Od kandydatów jest wymaga- 
ne: świadectwo maturalne, (ma* 
tura licealna), metryka, życiorys 
i 3 fotografie. 

Prospekty do nabycia w Se- 
kretariacie Wyższej Szkoly Go: 
spodarstwa-Wiejskiego w Łodzi, 
przy ul. Wierzbowej 3. — Tele- 


społeczay |fon 204-27. 
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Szkoły Spółdzielcze 


Szkoły spółdzielcze są internetowe j wiązać po ukończeniu szkoły do prés 
oparte o rozbudowany spółdzielczy |cy w ruchu spółdzielczym. 


samorząd uczniowski. 


Typy szkół spółdzielczych: 

liceum spółdzielcze; 

roczna szkoła III stopnia dla doro- 
stych — równoważna liceum; 

roczna szkoła II stopnia dla doro- 
słych — równoważna gimnazjum; 

roczna szkoła I stopnia dla doro- 
słych — równoważna dwom klasom 
g'mnazjum. 


Warunki przyjęcia: 


Do liceum spółdzielczego przyjmu- 
je się po ukończeniu giranezjum ogól- 
nokształcącego lub gimnazjum zawo- 
dowego. 


Do rocznej szkoły III stopnia przyj- 
muje się po ukończeniu szkoły spół- 
dzielczej II stopnia i rocznej pracy. 


Do rocznej szkoły II stopnia przyj- 
muje się po ukończeniu szkoły spół- 
dzielczej I stopnia oraz rocznej 
praktyce. -` 

Do rocznej szkoły I stopnia przyj- 
muje się absolwentów pełnej szkoły 
powszechnej z dwumiesięczną prak- 
tyką spółdzielczą. 


Do szkoły typu spożywczego — 
uczestnicy Spółdzielczych Kursów Ko- 
respondencyjnych i kursów krótko- 
terminowych, 

Do szkoły typu rolniczego — absol- 
wenci szkół rolniczych i uczestnicy 
kursów Przysposobienia Rolniczego. 

Do szkół spółdzielczych dla doro- 
słych przyjmuje się w wieku od 18 
do 30 let. 

Do liceów przyjmuje się absolwen- 
tów gimnazjów w wieku do lat 25. 

Rekrutacja młodzieży powinna od- 


bywać się przede wszystkim poprzez- 


spółdzielnie,: które zgłaszają swoich 
pracowników lub kandydatów na pra- 
cowników zapewniając im jednocześ- 
nie pomoc meterialną — stypendia. 
Ponadto do szkół powinni być przyj- 
mowani kandydaci kierowani przez 
organizacje młodzieżowe „Wici”, 
,OMTUR”, ZWM, ZHP z tym jednak- 
że że organizacje zapewnią stypendia 
swoim kandydatom. W wyjątkowych 
wypadkach szkoły mogą przyjmować 
młodzież zgłaszającą się indywidual- 
nie. 

Kendydaci do szkół spółdzielczych 
kierowani przez spółdzielnie i organi- 
zecje młodzieżowe muszą się zobo- 


ADRESY SZKÓŁ SPÓŁDZIELCZYCH 
Państwowe Licea Spółdzielcze 
Kraków — Mickiewicza 51. 
Lublin — Spokojna 10. 
Łódź — Pomorska 16. 
Toruń — Konopnickiej 11 
Włocławek 
Chojnice. 
Szczecinek — Pomorze Zach. Bank 
„Społem. 
Kielce — Radomska 35, 
Przemyśl. 
Werszawa — Szpitalna 5. 
Cieszyn — Frysztacka 239, 
Katowice — Raciborska 5. 
Wrocław — Kościuszki 82. 
Sochaczew — Woj. Warszawskie, 


Państwowa 
Szkoła Spółdzielcza III stopnia 
Nałęczów — pow. Puławy (rolni< 
cza). 
Państwowe ` 
Szkoły Spółdzielcze II stopnia 
Kraków — Św. Jana 22. 
Łysołaje — p-ta Milejów (ogrodn. 
| warzyw.), 
Lasków — p-ta Jędrzejów albo 
Kielce. 
Nałęczów — pow. Puławy (rolniczeżą 


, Państwowe 
Szkoły Spółdzielcze I stopnia 

Nowy Sącz. 

Łuczyce k]JKrakowa. ` 

Białystok — Botaniczna 10, 

Suwałki — Kościuszki 40. 

Krynice — pow. Tomaszów Lub. 

Leśna Podlaska — pow. Biała Pod- 
laska. 

Żelków k/Siedlec. 

Skłóty k/Kutna. 

Kołuda Mała — p-ta Janikowo. 

Sladków Duży — p-ta Chmielnik. 

W rzosowa—p-ta Częstochowa Nr 4. 

Chłopice — pow. Jarosław. 

Gorlice — woj. Rzeszow$kie. 

Bielsko — Cieszyńska 24. 

Opole — Rolna 15. 

Tychy — Nowokościelna, 
Pszczyna. 

Sandomierz — Kościuszki 4 (rolni- 
cza). 


powiat 


Spółdzielcza 
„ Szkoła Piekarsko-Cukiernicza 
~ Bydgoszcz — Jackowskiego 26—30. 


Nowe książki 


nabywamy w Wydziale Wydawniczym Zw. Mł. Wiejsk. „Wici”, 


WARSZAWA, AL. 
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